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Przeciwko bezprawiu
pod maską sprawiedliwości.

Przemówienie tow. Marka w debacie nad budżetem
Min. Sprawiedliwości.

(w skróceniu)

Poprzedni mówcy, pp. Gruszka, Mata- 
kiewicz, Wyrzykowski poruszyli już liczne 
bolączki sądownictwa naszego. Przystępu­
jąc ze swej strony do krytyki, muszę wy­
razić żal, że przemawiać trzeba z  zegar­
kiem w ręku w tej pierwszej wielkiej de­
bacie budżetowej. Ograniczenie takie jest 
tem przykrzejsze, że p. prem jer Grabski 
poza sprawami gospodarczemu, nie dotknął 
wcale innych, nie dał wcale obrazu naszej 
polityki wewnętrznej. A w tej dziedzinie 
Sprawiedliwość należy do rzeczy najważ­
niejszych i zasadniczych. '
P. WYGANOW SKI NIE JEST STRAŻ­

NIKIEM  PRAW A I SPRAW IEDLI­
WOŚCI.

Szukałem statutu organizacyjnego Min. 
Sprawiedliwości i znalazłem go wreszcie 
w „Monitorze11 z dn. 31 stycznia b. r., llecz 
ten statut o podstawach działania Mim. nie 
mówi nic; powiada tylko, że Min. dzieli się 
na trzy departam enty. W starym Sejmie, 
gdy rząd p. Skulskiego wniósł projekt u- 
stawy o organizacji naczelnych władz w 
Państwie, przystąpiliśmy w swoim czasie 
także do dyskusji nad Min. sprawiedliwo­
ści. Wówczas, wraz z ks. Lutosławskim 
zgodnie stanęliśmy na tem stanowisku, że 
nasz minister sprawiedliwości powinien 
być tem, czem jest we Francji: stróżem
prawa w całem tego słowa znaczeniu: 
„gardę de sceau“ — strażnikiem pieczęci, 
nietylko tej pieczęci, która akta urzędowe 
zamyka, ale istotnej treści prawa, tego 
wszystkiego, co w pojęciu prawa, sprawie­
dliwości i praworządności się mieści.

Ale muszę stwierdzić, że p. Wyganow- 
sld takim strażnikiem prawa nie jest. Prze­
mówienie p. ministra Wygenewskiego nie 
dorosło do powagi i znaczenia tego wyso­
kiego urzędu, który p. minister piastuje-

Tych kilka suchych cyfr jego przem ó­
wienia, ten brak zasad przewodnich w dzie­
dzinie Min. Sprawiedliwości, to wreszcie, 
że przeważna część tego przemówienia by­
ła poświęcona wyłącznie więziennictwu — 
wskazywałoby, że p. min. Sprawiedliwości 
jest jakgdyby wyłącznie najwyższym urzę­
dnikiem więziennym ( oklaski r.a lewicy), j

tykalność sędziowska jest czemś nadzwy- 
czajnem. Konstytucja jest tak ścisła w 
przedmiocie nietykalności isędizicwiskiej, że 
żadne ustawy i rozporządzenia dawnych 
państw zaborczych nie narażają obecnie 
sędziów na odpowiedzialność sądową. Jest 
spór między teoretykami, czy sędzia może 
być pociągnięty do odpowiedzialności przed 
sądem zwykłym, czy też dla niego trzeba 
stworzyć specjalne sądy. Ale odpowiedzial­
ność sędziów musi istnieć! W ytworzyło się 
pojęcie, że żadne orzeczenie, żadne zapa­
trywanie sędziowskie nie może podlegać 
krytyce i to jest najgorszy stan, jaki moż­
na sobie wyobrazić, to jest stan, który pew­
ną kastę ludzi posiadającą wielką część 
władzy państwowej, wyodrębnia i czyni ją 
nieczułą na życie i jego potrzeby. Sędzio­
wie, widząc, jak są nietykalni, nie liczą się 
z żadną opinją. (Głos na ławach „Wyzwo­
lenia1': Sąd listopadowy).

CO SIĘ D ZIEJE W SĄDACH.
Podam panom parę przykładów: Na

Pomorzu w Tczewie sąd okręgowy, w S tar­
gardzie sąd apelacyjny ukarał przedstawi­
cieli naszej partji P.P.S. za niezarejestro- 
wanie partji, która według przyjętego 
w całym świecie poglądu, nie jest ani 
stowarzyszeniem, ani korporacją. Pytam 
się, czy sąd okręgowy w Tczewie, albo sąd 
apelacyjny w Stargardzie za to samo po­
ciągnąłby do odpowiedzialności part je po­
lityczne z prawicy?

Proszę panów', przypomnę teraz siło­
wa ks. Lutosławskiego, który skarżył się w 
starym Sejmie, że „na kresach znajdują 
się jeszcze sędziowie, którzy tak dalece 
wrośli w carskie stosunki, że nie pozwala­
ją na przewłaszczenie gruntów Polakom 
katolikom dlatego, że formalnie jeszcze 
przepisy carskiego rządu, nie dopuszczają­
ce nabywania ziemi przez Polaków i kato­
lików, nie zostały zniesione. Panowie chce­
cie, żebyśmy czoło chylili przód takim sta­
nem sędziowskim, panowie chcecie, żebyś­
my nie wytykali wszystkich tych wad i u- 
chybień!

Proszę panów, sądy nasze mają cha­
rakter sądów nietylko klasowych, alle

jakgdyby chodziło mu tylko o to, aby rzą- j wprost sądów partyjnych. (Oklaski na le- 
dzić więzieniami. To nie jest stanowisko... | wicy). Weźmy choćby tylko dwa wyróki i 
(P. Wasyńczuk: handlarz kajdankami) mi- I zestawmy je: wyrok w sprawie Lednickie-
nistra Sprawiedliwości

Marszalek: Posła Wasyńczuka przy­
wołuję do porządku.

SĘDZIOW IE POZA PRAW EM 
I KRYTYKĄ.

Tow. Marek: Wyrodziło się u nas dzi­
wne przekonanie, że sądy są świętością 
nietykalną. Już p. Wyrzykowski zaznaczył

go i wyrok w sprawie redaktora „Robotni­
ka". Z. Kisielewskiego., W wyroku wyda­
nym w sprawie Lednickiego, przyznano 
debrą wiarę i obronę interesu publicznego 
p. Wasilewskiemu. W podobnej sytuacji 
był nasz towarzysz Kisielewski, znany w 
Polsce literat, który napisał artykuł, po za­
mordowaniu prezydenta Narutowicza, w 
którym to artykule podał fakt, że jakaś

tutaj, ż c  w istocie n ie ty k a ln o ś ć  sędziów j kobieta, o której mówiono, że  jest siostrą 
jest większa, niż nietykalność poselska, j czy córką gen. Hallera, uderzyła grudką
Nietykalność poselska jest mierzona i wa­
żona według miary politycznej. Jako par­
lament nie dorośliśmy tak wysoko, aby za­
pomnieć o przeciwnościach politycznych 
wtedy, kiedy jest w grze zasada nietykal­
ności przedstawiciela ludu, bardzo często 
•motywy polityczne decydują o nie tykał - 
©ości poselskiej.

W ręcz przeciwnie iest u sędziów. Nie­

śniegu przyjeżdżającego tutaj do Sejmu 
Prezydenta Narutowicza. Kisielewski zo­
stał skazany na trzy miesiące! A najważ­
niejsza rzecz, że ta osoba, która śniegiem 
rzuciła w Prezydenta Narutowicza, ta oso­
ba, z kłórą policja spisała protokół, choć 
dopuściła się zniewagi na osobie Prezyden­
ta Rzplitej Polskiej, do tej chwili nie ma 
wytoczonej sprawy,

PROKURATURA.
Mógłbym panom jeszcze cały szereg 

przykładów przytoczyć, które wskazują, 
że w istocie sprawiedliwość u nas nie jest 
już sprawiedliwością klasową, ale sprawie­
dliwością par excellence (wybitnie) par­
tyjną. Przypatrzm y się, jak wygląda dzia­
łalność prokuratury. W świetle wolności i 
swobód konstytucyjnych, w świetle praw 
demokratycznych, po zerwaniu z siebie 

j wszystkich pęt dawnych państw  zabor­
czych, jesteśmy jaka obywatele, bez wzglę­
du na wyznanie, narodowość, jeżeli nale­
żymy tylko do lewicy, traktowani w nie­
słychany sposób. Nikt nie jest pewny swo­
jej wolności. (Oklaski na ławach mniej­
szości narodowych). To, co się nazywa na­
szą Konstytucją, to co się nazywa Magna 
Charta Libertatum (Wielką K artą W olnoś­
ci), to wszystko jest na papierze. Prokura­
tor szaleje w sposób niesłychany. Zacytu­
ję jeden przykład:

W Suwałkach, z okazji strajku, który 
był w zeszłym roku wśród kolejarzy w ca­
lem Państwie, aresztowano dwóch czy 
trzech ludzi, między innymi wiceprezesa 
rady miejskiej, p. Ocieszkę, w Suwałkach. 
Prokuratura wiszczęła dochodzenie o  prze­
kroczenie ustaw, dotyczących strajków. Sąd 
na posiedzeniu swem uchwalił umorzenie 
tego dochodzenia. Jednak prokurator w Su­
wałkach, nazwiskiem Karczewski, zmienił 
kwalifikację. Z przestępstwa strajkowego 
na przestępstwo przeciw Państwłu, jako ta­
kiemu, a więc wytoczył sprawę z art. 129 
i ponownie kazał ich wszystkich osadzić w 
więzieniu śledczem.

PROKURATOR SOZAŃSKI. 
PRZEWODNICZĄCY 
DR. MARKIEWICZ.

Nie będę zastanawiał się nad kwestja- 
mi dałszemi, bo czas ubiega, ale muszę po­
wiedzieć o stosunku prokuratury i p. mini­
s tra  Sprawiedliwości, do .Sejmu i posłów. 
Nie dotknę procesu listopadowego. Uwa­
żam za rzecz nie na miejscu (wrzawa), że­
by sprawa, która jest przedmiotem docho­
dzenia sądowego, była przez inne, niepo­
wołane do sądzenia tej sprawy ciało, rozpa­
trywana. Nie dotykam więc sprawy sądu, 
jako takiego, dotykam sprawy legalności 
zarządzeń władz w tej sprawie. Sejm wy­
dał posła Stańczyka za dwie zbrodnie, k tó ­
rych rzekomo miał się dopuścić. ( Wrzawa 
na prawicy. Głos na lewicy: Będzie gorzej, 
jak was będziemy później wydawali, bądź­
cie ostrożniejsi!). W edług uchwały Sejmu, 
poseł Stańczyk wydany zOiStał za zbrodnie 
z art. 65 i 73 ustawy karnej, za bunt i roz­
ruch. Został następnie przez prokuratora 
w Krakowie oskarżony o cały szereg zbro­
dni, a między innemi o zbrodnię współwiny 
w ciężkiem uszkodzeniu ciała, uszkodzeniu 
cudzej własności, pochwalanie i zachęca­
nie do czynów karygodnych. Na posiedze­
niu Sejmu p. M arszałek na interpelację 
prezesa naszego klubu, tow. Barlickiego, 
oświadczył w zgodzie ź całym Sejmem, że 
rozszerzenie oskarżenia na czyny, nie obję­
te uchwałą Sejmu, dotyczącą wydania, jest 
rzeczą niedopuszczalną, Z wysokiego swo­
jego miejsca wielką odpowiedzialnością, 
jaka go obowiązuje. P. M arszałek wobec in­
nej władzy w Państwie zatrzymał się na o- 
gólnej tezie, nie wchodząc wr szczegóły. 
I czego oczekiwał każdy z nas, wobec tezy 
p. Marsz., która była wyrazem zgodnej woli 
Sejmu. Każdy oczekiwał, że p. minister 
Sprawiedliwości wyda prokuratorowi pole­
cenie, ażeby cofnął oskarżenie o te czyny, 
za które poseł Stańczyk nie był wydany. 
Do dzisiaj to się nie stało. A dopiero sąd 
w Krakowie przez tydzień, czy 10 dni, ła­
mał sobie głowę nad tem, w jaki sposób 
najwyższemu ciału ustawodawczemu dać 
odpowiedź, ażeby, zgodnie z prokuratorem,

postawić na swojem i przełamać wolę całe­
go Sejmu. Nie będę wchodził w ocenę i 
krytykę tej uchwały sądu, ale dla załatwie­
nia tej kwestji, o której mówię, rzucę pa­
nom takie pytanie.

Marszałek (dzwoni). Proszę panów o 
spokój.

Tow. Marek: W  procesie o wypadki li- 
stopadewe są także oskarżeni o zbrodnię 
kradzieży... (wrzawa na prawicy. Głos na 
letoicy: Mordercy Narutowicza— cicho być!) 
Pytam  się panów, czy znalazłby się w tym 
Sejmie człowiek, rozumiejący godność i po­
wagę Sejmu, któryby aprobował stanowi­
sko prokuratora, gdyby mu przypadło do 
gustu oskarżyć posła Stańczyka także o 
współudział w tych kradzieżach? ( W rza­
wa na prawicy. Glosy na lewicy: Hańba!)- 
Tak daleko nie poszedł sam prokurator. 
(Głos na lewicy: Jaki minister, taki pro­
kurator), ale ten przykład wskazuje bar­
dzo drastycznie, że całe oskarżenie o zbro­
dnie współwiny w uszkodzeniu ciała etc., 
wykraczające poza uchwałę Sejmu, jest 
swawolnem bezprawiem prokuratora i mi­
nistra. Ponad wolę Sejmu, ponad wolę i 
godność Marszałka, wybiega ze swojemi 
sztuczkami min. Sprawiedliwości i jego 
prokurator!

KONFISKATY W KRAKOWIE.
Teraz, proszę panów, pomówię jeszcze

0 sprawie wolności prasy.
Proszę panów, rzeczywista wolność 

prasy w Polsce nie istnieje. Przytoczę tyl­
ko dwa przykłady. W Krakowie, jedynem 
mieście w Polskę, a może w całej Europie, 
lub na całym świecie, wprowadzono tak 
zwane pogotowie prokuratorskie. Dzień i 
noc prokuratorzy urzędują na to, ażeby 
czyhać na prasę — wyłącznie i jedynie na 
prasę lewicową. Pogotowie to czyha dzień
1 noc, zniesienia jego żądaliśmy od p, mi­
nistra Wyganowskiego i od p, prem jera 
Grabskiego, ale żądanie nasze dotąd nie 
znalazło załatwienia i przy naszym demo­
kratycznym, wolnościowym ustroju pogo­
towie to istnieje dotąd. Nietylko że istnie­
je „pogotowie11, ale pisma lewicowe proku­
ratorzy konfiskują, gwałcąc w jaskrawy 
spcisób wszystkie przepisy ustaw  obowią­
zujących. U nas w Małopolsce jest ustawa 
obowiązująca z róku 1894, która nakłada 
obowiązek na prokuratora lub urzędnika 
policyjnego wtedy, gdy skonfiskuje dane 
pismo, aby natychmiast dał o  tem znać re­
daktorowi, celem przerwania drukowania 
artykułów o treści skonfiskowanej. Lecz 
co się dzieje? P. prokurator Sozański, czło­
nek czynny narodowo - demokratycznego 
stronnictwa w Krakowie, powiada, że nie 
jest obowiązany do zawiadamiania o tem 
redakcji pisma; posyła poprostu policję na 
kolej, tam każe brać wszystkie egzempla­
rze i dopiero chłopcy ekspedjujący dowia­
dują się przypadkowo o tem, że nastąpiła 
konfiskata i dopiero telefonują o tem do 
redakcji. Ostatni wypadek konfiskaty byl 
taki, że p. prokurator, który w nocy miał 
służbę, odmawiał wszelkich wyjaśnień, co 
skonfiskował. (W rzawa na lewicy. Tow. 
Diamond: Co pan na to, panie ministrze?).

Proszę panów, jeśli w Państwie, na 
podstawie obowiązujących przepisów, ka­
rze się kradzież mienia prywatnego, to py­
tam się, jak nazwać to postępowanie, któ­
re  jest tendencyjnem, świadomem wyrzą­
dzaniem szkody pismu i tworzeniem bez­
prawia przez p. prokuratora. (Różne okrzy­
ki na prawicy).

CHLEW P. DMOWSKIEGO.
Przytoczę panom jeszcze jeden fakt- 

Oto skonfiskowany zesłał „Naprzód" (p  
Manterys: Jaczejka bolszewicka) z 20-gn
czerwca za szereg artykułów. Skonfisko- 

! wanie tego „Naprzodu1- nastąpiło niewól-
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pliwie z tego powodu, że w nim równocze­
śnie była wydrukowana interpelacja klu­
bów lewicy sejmowej w sprawie sposobu 
prowadzenia rozpraw przez sędziego d-ra 
Markiewicza. Skonfiskowano tam art. Ban- 
douin de Courtenay, który wyszedł bez ża­
dnej konfiskaty w „Kurjerze W ieczornym1' 
w Łodzi. Ale skonfiskowano także dwa in­
ne artykuły, jeden o policji, drugi o N. D. 
A rtykuł ten brzmi w sposób następujący: 
(Glos: W  takim razie nie wolno go tu przy­
taczać). Owszem, mogę go tu przeczytać, 
bo był przedmiotem interpelacji. Skonfis­
kowany artykuł, który zwraca się przeciw­
ko p. Dmowskiemu i cytuje jego stanowi­
sko wobec urzędników polskich z dawnego 
zaboru austrjaękiego. W  artykule tym pi­
sze p. Dmowski: „ Jest to żywioł moralnie 
i politycznie bardzo niebezpieczny i dopó­
ki nie będzie w cień zepchnięty, Państwo 
polskie na pewnych podwalinach nie stoi1'. 
„Zrośli się (urzędnicy galicyjscy) z Pań- * 
stwem, które ojczyzną nie było, zatracili 
jej pojęcie, a ponieważ za jego granice nie 
wyglądali, są przekonani, że głębszy stosu­
nek moralny do ojczyzny nie istnieje nig­
dzie. Wychowani w austrjackim chlewie, 
myślą, że cały świat jest chlewem".

W szyscy ci urzędnicy są zepchnięci 
przez p. Dmowskiego do chlewu! (Glosy: 
W szystko nieprawda, bo Dmowski tego nie 
pisał). Panie pośle Falkowski: Pisał w
„Gazecie W arszawskiej"! (Głosy: Nie by­
ło to stosowane do wszystkich, tylko do 
niektórych).

Na to „Naprzód" zareagował w spo­
sób następujący: „Różne upodobania mia­
ła „trzoda" endecka we wszystkich zabo­
rach. Ona każde państwo zaborcze uważa­
ła  za debry chlew i dobrze na tern wycho­
dziła. Na wzmocnienie tych „chlewów" we 
wszystkich trzech państwach zaborczych 
endecy uchwalali konieczności państwowe: 
podatki i rekruta, przyjmowali odznacze­
nia, posady i tytuły. W szak dziś jeszcze j  
wybitną rolę w obozie endeckim gra Eks- j  

celencja austrjaoki p. Głąbiński".
I  ten artykuł i te słowa zostały skon- 

łiskowane! Konia z rzędem temu, kto znaj­
dzie w  przepisie jagiegokólwiek kodeksu 
w Państwie naszem obowiązującego, coś, 
coby mogło uzasadnić taką konfiskatę! To 
też prokurator krakowski czuł, że można 
konfiskatę dwóch poprzednich artykułów 
obronić, powołując się na pewne przepisy, 
ale konfiskaty tych słów, które przeczyta­
łem, tego ataku na stronnictwo, już obronić 
nie można. I kiedy prokurator zwrócił się 
do sądu krakowskiego, żeby zatwierdził 
konfiskatę pisma, to wynlienił tylko dwa 
artykuły skonfiskowane, a o  tym  artykule 
wcale nie wspomniał, dając dowód, jak 
samowolna była jego konfiskata. Oto nie­
słychana dowolność władz i p. Sozańskie- 
go, nie licująca z godnością Państwa demo­
kratycznego, nie licująca z naszą Konsty­
tucją. (W rzaw a na prawicy. Oklaski na 
lewicy).

CO P. WYGANOW ŚKI ROBI 
W  GABINECIE?

Daleki jestem od tego, żeby zajmować 
się osobą p. ministra Wyganow&kiego. Ale 
on odpowiada za swoje Ministerjum i tę 
odpowiedzialność ponieść musi.

N a jedno jeszcze zwrócę uwagę. Jaką 
rolę p. Wyganowśki odgrywa w gabinecie? 
Otóż p. min. Sprawiedliwości jest we 
wszystkich wypadkach, gdy idzie o zagad­
nienia prawne i o  jego, jako ministra spra­

Sprawozdanie z książek
H en ry  F o rd . M oje życie i dzieło . T łom aczen ie 
M. i S t. G oryńskich . Z serji „C zasy  i Ludzie , 
w ydaw anej p rzez  „B ib ljo tekę P o lską , W a r­

szaw a, 1924.
W  książce  te j głośny am erykańsk i fab ry ­

k a n t sam ochodów  opow iada dzieje pow stan ia  
i Tozwoiu sw ego olbrzym iego p rzed sięb io r­
stw a. O pow iada p łynnie , zw ięźle, rzeczow o, 
m ów iąc o sw ej osobie ty lko  ty le , ile tego w y­
m aga h is to rja  jego b y zn esu  (jak sam nazyw a 
sw e p rzedsięb io rstw o).

T rz eb a  rozróżn iać  m iędzy F o rd em  a  for- 
dyzm em . T am  gdzie F o rd  m ów i o sam ocho­
dzie i swej p ra c y  w ynalazczej, o fab ryce swej 
(a racze j fabrykach , gdyż w  sam ych S tan ach  
Zjedn. F o rd  posiada 35 filji) i jej organizacji, 
o sposobie produkcji, o  sw ym  sto sunku  do ro ­
bo tn ików , do k ap ita lis tó w , do banków , do k o n ­
sum entów  —  tam , jednem  słow em , gdzie m ó­
w i o fa k ta ch  i dośw iadczeniu  w łasnem , słow a 
jego m ają w agę n iepospo litą . M am y p rzed  so­
b ą  w y ją tk o w y  ty p  p rzedsięb io rcy  ideow ego, 
k tó ry  poza dążeniem  do zysków , pragn ie  za­
spokoić p o trze b y  konsum entów  i w sp ó łp raco ­
w ników . F o rd  s ta le  pow tarza , że n igdy nie 
ugan iał się za p ieniądzem , a zaw sze k ie row ał 
się zasadą  „oddaw ania  usług spo łeczeństw u . 
G dy  się uw zględni ogrom ny rozw ój jego p rz e d ­
sięb io rstw a, k tó re  w  r. 1903 —  4 w ypuściło  n a  
ry n e k  1708 sam ochodów , a w  r. 1920 —  1 —  
1.250.000, ale w  tym że ok resie  obniżyło  cenę 
sam ochodu z 950 doi. do 440 doi., gdy się w e­
źm ie pod uw agę, że m inim alna p łaca  ro b o tn i­
k a  w  zak ładach  F o rd a  w ynosi 6 doi dziennie 
(31 złotych!) p rzy  8 godz. p rac y  — trze b a  
p rzyznać, że ten  lew ia tan  F o rd  je st p rzec ież  
n ie  ty lko  tw órcą-m echan ik iem  i w ielkim  fab ry ­

wiedliwości, stanowisko, zastępowany z po­
lecenia p. Grabskiego przez p. min. Reform
Rolnych Ludkiewicza! I gdy trzeba było w 
Komisji Prawniczej załatwić ze stanowiska 
technicznego sprawę pddatku od nierucho­
mości, to p. prem jer wysłał p. min. Reform 
Rolnych, zamiast p. min. Sprawiedliwości! 
Gdy trzeba było przeprowadzić kwestję 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej o wa­
loryzacji wierzytelności pieniężnych pry­
watnych, to zagaił tę konferencję wpraw­
dzie p. minister Wyganowśki, ale później 
prowadził ją p. min. Reform Rolnych. J e ­
żeli takie stosunki są w Rządzie, jeżeli p. 
prem jer Grabski wcale się nie krępuje p. 
min. Sprawiedliwości, który jest ciągle cho­
ry, to nic dziwnego, że rozpr zężenie w urzę­
dach, które podlegają p. ministrowi Spra­
wiedliwości, jest tak wielkie!

P. Wyganowśki nie odpow iada'zada­
niom swego urzędu. Min. Sprawiedliwości 
winien być strażnikiem prawa, a nie krze­
wicielem bezprawia, zwiastunem nowego 
demokratycznego prawa, a  nie kontynuato­
rem  starych zasad carskich i cesarskich.

VOTUM NIEUFNOŚCI.
Klub mój, a mam wrażenie, że znacz­

na część Izby, stoi na tem stanowisku, k tó ­
remu dałem  wyraz w przemówieniu, a któ­
re  przedstawiam Sejmowi w formie rezolu­
cji treści następującej:

„Sejm , nie mając zaufania do p. Ministra 
Sprawiedliw ości, skreśla k w otę 311.000 z ło ­
tych w  dziale 1 § 1 kredytów, w edług przedło­
żenia rządowego". (Brawa i oklaski na lew i­
cy)

5 dni w tygodniu:
w lutym 8%: rob. 
w kwietniu 32% „

4 dni w tygodniu:
w lutym 10% rob. 
w kwietniu 27% ,,

Przv mniej szem uruchomieniu przed­
siębiorstw, niż 3 dni w tygodniu, różnice 
są mniej rażące, przytoczone zaś powyżej 
cyfry świadczą, iż w ciągu 3 miesięcy z gó­
rą  czwarta część robotników zarabiała tyl­
ko 4 dni w tygodniu, trzecia część ogółu

miała możność zarobkowania przez 5 dni, 
normalnie zaś mogła zarabiać tylko mewie- 
ie więcej niż piąta część robotmkow, gdy 
jeszcze w lutym normalnie pracowała po­
łowa.

Cyfry te należy mieć na uwadze,  ̂ gdy 
Rząd szafuje cyframi o tem, iż bezrococie 
się nie powiększa lub zwiększa się niezna­
cznie, statystyki bowiem urzędowe mówią 
tylko o zupełnie pozbawionych pracy, pozo­
stawiając w cieniu tych, k t ó r z y  pracują me 
w ciągu całego tygodnia!

Przeciwko związkom kolejarskim.

Bezrobocie.
O wzroście bezrobocia świadczą nastę­

pujące dane Gł. U rz ę d u  Statystycznego.
W  pierwszym tygodniu lutego we wszy­

stkich rodzajach przemysłu, które zdołano 
zarejestrować pracowało 330.200 robotni­
ków, przyczem mniej więcej połowa, bo 
161.800 robotników pracowała sześć dni w 
tygodniu. 5 dni w tygodniu pracowało 
40.700, 4 dni w tygodniu 34.500, 3 dni ■— 
46.600, 2 dni — 9.400 i 1 dzień — 8.400 ro­
botników.

Natomiast w ostatnim tygodniu kwiet­
nia, bo tylko do tego czasu doprowadzona 
jest statystyka, we wszystkich przedsiębior­
stwach, o których są dane, pracowało 
329.300 robotników. Nąogół zniżka nie­
wielka, gdy chodzi o liczbę, olbrzymia jed­
nak, gdy porównać dni pracy.

Z liczby 329.300 robotników sześć dni 
w tygodniu pracowało nie połowa, jak w lu­
tym, lecz prawie 5 część, bo 73.500, 5 dni 
w tygodniu pracowało —  104.100 rob., 4 dni
— 87.900 rob., 3 dni — 30.900 rob., 2 dni
— 4.100 rob. i jeden dzień — 400 robotni­
ków.

Oczywiście statystyka ta  nie jest pe ł­
na, bo nie obejmuje wszystkich robotników 
i wszystkich warsztatów pracy. Ponieważ 
jednak przypuszczać należy, iż rejestrow a­
no stale praCę w jednych i tych saimych 
przedsiębiorstwach, łatwo wyprowadzić ró­
żnicę w stanie pracy, jaka zaszła w ciągu 
3 miesięcy. W  tym celu przytoczyć należy 
stosunek procentowy zatrudnienia:

6 dni w tygodniu pracowało: 
w lutym 50% rob. 
w kwietniu 22.5 „

kan tem , ale też  b ia łym  k ru k iem  w śród  swej 
b rac i na obu  pó łku lach .

P raw d a , że i w  te j części w yw odów  so­
cjalistyczny  czy te ln ik  znajdzie w iele  rzeczy , 
n a  k tó re  zgoła inaczej za p a tru je  się, aniżeli 
F ord . Szczególnie o strożn ie  trak to w a ć  należy  
np. „sk rom ność" F o rda , gdy lekcew ażąco  od ­
zyw a się o p ien iądzach  i zak lina  się, że zby t 
w ielk ie  nagrom adzen ie  p ien iędzy  n ic daje  o- 
sob istych  korzyści. T ym czasem  w iadom o, że 
F o rd  jest k rezusem  (p ro sp ek t w y d aw n ic tw a 
nazyw a go najbogatszym  człow iekiem  n a  św ię­
cie), a  w  książce  swej jakoś nigdzie n ie  w spo­
m ina, co rob i z tym  nadm iarem  p ien iędzy , k tó ­
re  iru  ta k  ciążą. B ądźm y jed n ak  sp raw ied li­
w i i przyznajm y, że p rzedsięb io rstw o , k tó re  
zyskało  ta k  ogrom ne pow odzen ie  i ciągle ro z ­
w ija się i u lepsza sw ą p rodukcję , nie m ogłoby 
dojść do tak ich  w yników , gdyby nie s ta ło  n a  
najw yższym  poziom ie organizacji p racy  i zdo­
byczy  teclm icz) ych. P od tym  w zględem  jest 
ta k i F o rd  dla s to sm k ó w  po lsk ich  w p ro s t n ie ­
doścignionym  w zorem .

A le całk iem  inaczej rzecz się m a z fordy- 
zmem, t. j. z teo rją , jak ą  F o rd  buduje na pod ­
staw ie  sw ych dośw iadczeń  fabrycznych , a m a­
jącą  rozw iązać zagadnien ia gospodarcze i spo ­
łeczne doby b ieżącej. F o rd  w praw dzie  drw i 
z w sze lk ich  re fo rm ato rów  i odżegnyw a się od 
po lityk i, ale tem  niem niej głosi ew angelję 
zbaw ien ia  ludzkości d rogą „uczciw go" b y zn e­
su, o p srteg o  na „oddaw aniu  usług" spo łeczeń­
stw u. F o rd  n ie jest żadnym  św ia tobu rcą , nie 
chce żadnych  p rze w ro tó w  rew olucyjnych, nie 
chce p o d w ażen ia  choćby  jednej ceg ie łk i w  
gm achu kapitalizm u. W ystarczy , gdy w szyscy 
fab rykanci i k u p cy  zastosu ją  tę  jego zasadę, a 
zapanu je sp raw ied liw ość doczesna n a  tym  p a ­
dole, gdyż każdem u  dostan ie się p ła ca  za ro b ­
kow a w ed le jego p rac y  i sp raw a  za ła tw iona.

Sejm ow a K om isja kom unikacy jna w  m aju 
b. r. w iększością głosów  —  złożoną z Chjeno- 
P iasta  i... W yzw olen ia —  u chw aliła  w niosek 
p iastow ca  O strow skiego  w zyw ający  Rząd, by  
cofnął p ła tn e  u rlopy  udzielane do tąd  p rac o w ­
nikom  kolejow ym , natom iast odrzuciła tą sam ą 
w iększością , p o p raw k ę  tow . Kuryłowicza, 
b rzm iącą :

„z wyjątkiem  pracowników urlopowanych  
do pracy w  Związkach zawodowych".

U chw ała  pow yższa, sk ie row ana przeciwko  
zaw odow ym  Zw iązkom  kolejarskim w ejdzie 
pod  o b rady  pe łnego  Sejm u w  dyskusji nad  b u ­
dże tem  ko le i i g łosow anie rozstrzygn ie , czy 
k o le jarsk ie  organizacje zaw odow e ko rzystać  
m ają i n ada l z p rzyznaw anych  im d o tą d  p rzez  
R ząd  —  w  interesie kolejnictwa! atrybucji. 
G łosow anie nad  tym  w nioskiem  stanow ić b ę ­
dzie za razem  m iarę „życzliw ości Sejm u dla 
ko lejarzy .

W niosek  O strow skiego  nic jest jego o ry ­
ginalnym  pom ysłem , lecz ty lko  zm ałpow aniem  
tak iego  sam ego w niosku jeszcze p rze d  ro k iem  
p rze z  posłów  endeck ich  w  Sejm ie złożonego,
0 czcm  w  swoim  czasie  pisaliśm y w  „R obo tn i­
ku".

O bóz reakcyjny , zastraszony  pow stan iem
1 rozw ojem  k lasow ej organizacji ko le jarzy , p ró ­
bow ał, jak  w iadom o, szczęścia, ze swoim  
„zw iązkiem " P. Z. K„ który m iał za zadanie 
schjenizow anie ko le jn ic tw a. P ró b a  się n ie  u- 
dała. S tąd  w łaśn ie p o w sta ł w niosek  endecki, 
k tó ry  ja k k o lw iek  specjalnie przeciw  Z. Z. K.

i  sk ierow any, o strzem  sw em  jednak  zw raca  się 
przeciw  w szystkim  zrzeszeniom  kolejarskim. 
A le d la  ugodzenia w  organizację k lasow ą re-

» akcja ch ę tn ie  pośw ięca w szystk ie  żó łte związ- 
‘ ki kolejarskie, bo że uchw alen ie w niosku O- 

strow skiego  tylko te  „zw iązki* , sztucznie 
pod trzym yw ane, położy na obie łopatki, nie 
u lega najm niejszej w ątp liw ości.

Z. Z. K. natom iast, jako organizacja kla­
sowa, wyrosła z p o trze b  mas pracujących i o 
te  masy oparta, złam ać się an i osłab ić takiem i
sztuczkam i nie da.

Je d e n  będzie n iezaw odny  sk u tek  p rzy ję ­
cia chjeńsko - p iastow sk ie j uchw ały  (pop iera­
nej p rzez  W yzw olenie!!), m ianow icie w y k az a ­
nie ko le jarzom , że w iększość S ejm u pragnie 
zaszkodzić organizacji ko le jarsk ie j i jest dla 
r ie j  usposob iona w rogo.

A trybucje  w raz  z p ła tnym i urlopam i z o s ta ­
ły  zw iązkom  kolej, p rzyznane jeszcze p rzez  
R ząd P aderew sk iego . W ychodzono  w ów czas  
ze  słusznego założenia , że zw iązk i p rzez  sw ą 
ro lę  p o średn iczącą  u ła tw ia ją  ogromnie Rządo­
w i regulowanie w  sposób pokojowy pow ikła­
nych  ty siącznych  sp raw  pracow niczych, d o ty ­
czących  w aru n k ó w  p rac y  i p łacy . Od r. W 19 
n ic się pod  tym  w zględem  n ie zm ieniło . Jest  
to  ro la  d la  ko le jn ic tw a bardzo p ożyte­
czna i realna i częs tok roć  daleko ważniejsza  
n iż ca ła  d łuban ina b iu ro k rac ji kolejow ej! R o­
lę tę  u zn aw ał d o tą d  każd y  minister kolei i 
p ła tn y ch  u rlopów  pracow n ikom  kolej, dla jej 
spe łn ian ia  udzielonych, żaden z nich dotych­
czas nie uw ażał za  „w ydatek zby teczny  ...

O dgrzanie w ięc zeszłorocznego w niosku 
endecji w form ie obecnego w niosku  p iastow - 
ców , n ie  p rzyn iesie  ko le jn ic tw u  żadnego  p o ­
ży tku  a ty lko  utrudni stosunki m iędzy Rzą­
dem a kolejarzami. Kol.

€clia zbrodni faszystowskiej.
W I N A  MUSSOLINIEGO.

Faszyzm włoski i międzynarodowy, 
skompromitowany doszczętnie zbrodnią nad 
M atteottim i udziałem w  niej pierwszorzę­
dnych dostojników faszystowskich, jedyną 
jeszcze widzi pociechę w Mussolinim. On 
ma być już nietylko twórcą, wodzem i mi­
strzem, ale też mesjaszem faszyzmu, który 
wydobędzie swą partję  z bagna korupcji i
zbrodni. ,

Wobec tego w arto stwierdzić, że Mus­
solini, jako szef partji i  rządu, ponosi głów­
ną winę moralną za zbrodnie swych podwła­
dnych. Już w grudniu 1922 r., w dwa mie­
siące po dorwaniu się do władzy, Mussolini 
ogłosił amnestję dla przestępców politycz­
nych, należących dó partji faszystowskiej 
i bodaj poraź pierwszy w dziejach wprowa­
dził bezkarność zupełną za zbrodnie, popeł­
niane przez ludzi ze stronnictwa rządzące­
go. Opierając się na tej „wielkiej karcie

1 sw aw o li f a sz y s to w sk ie j,  różne organizacja 
1 faszystowskie i poszczególne jednostki mo­

gły swobodnie, nie lękając się odpowiedzial­
ności ni kary, mordować przeciwników po- 
li tyczny cli, niszczyć dobytek m aterjalny or­
ganizacji robotniczych, palić domy i redak­
cje i t. p.

A  dalej, jeśli idzie specjalnie o ludzi 
zamieszanych w zabójstwie Matteottiego, 
to Mussolini już przed kilku miesiącami wie­
dział o zarzutach, ciążących na nich, a mi­
mo to stanął nawet w ich obronie. Oto dy­
sydent faszystowski Cezar borni przed 
kilku miesiącami oświadczył publicznie, że 
Mussolini znajduje się w złem towarzy­
stwie i wymienił nazwiska: Rossi, szei biu­
ra prasowego prezydenta ministrów, Fred- 
di, szef biura prasowego partji faszystow­
skiej, Finzi, wice-minister spraw wewnętrz­
nych, Giunta, sekretarz generalny tejże par­
tji. Na to oświadczenie Forniego odpowie-

R zecz znam ienna! T en  sam F o rd , będą- ] 
cy w zorem  i idea łem  trzeźw ości kalkulacy jnej 
w  in te resach , re a lis ta  w  każdym  calu , gardzą­
cy w sze lk ą  teo rją , n iep rzynoszącą  korzyści 
p rak tycznych , te n  sam  F ord , pouczający  w  
swej k siążce , że zby t w iele  p raw i się o tem , 
ja k ą  pow inna być n a tu ra  ludzka, zam iast b a ­
dać ja k ą  ona je s t w  rzeczyw istości —  ten  sam  
F o rd  m a zupe łn ie  opaczny  i fałszyw y pogląd  
na kap ita lizm  w spó łczesny , b io rąc  go nie t a ­
kim , jakim  jest, lecz  jak im  p ragn ie  go m ieć. 
T a k  n p . F o rd  p o tę p ia  „n iszczycielską k o n k u ­
ren c ję" , gdyż nie p rzynosi n ikom u (?) k o rz y ­
ści i zapow iada, że m usi zn iknąć. F o rd  słusz­
nie i p rzek o n y w a jąco  dow odzi, że  w pływ  b a n ­
ków  n a  p rzem ysł je s t u jem ny i s taw ia  za  w zór 
w łasne  p rzedsięb io rstw o , un ieza leżn ione od 
k a p ita łu  finansow ego banków . A le  n ie  w idzi 
w cale, że bank i zdobyw ają co raz  w iększy  
w p ły w  na ca łe  życie gospodarcze A m eryk i i 
E uropy . F o rd  p iękn ie  k ry ty k u je  spekulacje 
p ien iądzem  i z łodzie jstw a giełdow e, ale n aw e t 
od radza  in te rw en cję  państw ow ą, w  k tó re j sku­
teczność nie w ierzy , lecz zaleca... fordyzm !

Dość! T ych  k ilk a  p rzy k ład ó w  w ystarczy , 
b y  w ykazać ca łą  naiw ność te o rji F o rd a , k tó rą  
m ożnaby określić  m ianem  „kap ita listycznego  
socjalizm u". M im ochodem  ty lko  podkreślim y  
jeszcze czysto am ery k ań sk i rys „idea łu  F or- 
dow ego, zgoła obcy  europejczykow i: to  za­
sk lep ien ie  się w  byznesie , jako źró d le  i dźw i­
gni p ostępu , to  b ezu stan n e  uganian ie się za 
co raz  w iększą w ydajnością p rac y  i  tań szą  p ro ­
dukcją, to  k u rczen ie  tre śc i życia ludzkiego  do 
podbo jów  techniczno  - gospodarczych, do ce ­
lów  w yłącznie uży tkow ych , p rak tycznych . 
J a k ż e  daleko  m aterja lizm ow i F o rd a  do w zn io ­
słej e ty k i rzekom o  „zm ateria lizow anego" so­
cjalizmu!

B ądź co b ąd ź  —  po w tarzam y  —  m am y w

osobie F o rd a  do czynienia z p o te n ta te m  kapi­
ta łu , z k tó rym  w arto , a n aw e t należy  się p o ­
znać. G dy się cz y ta  jego książkę , w idzim y 
dopiero , że n asi rodzim i k ap ita liśc i i p rzem y­
słow cy to  w p ro s t śm ieszne k a ry k a tu ry  takiego  
F o rda , k tó ry b y  się z pogardą odw rócił od za ­
śniedziałych  i gnuśnych groszorobów  obszar- 
n iczo - lew iatańsk ich . O F o rdz ie  p ra sa  chjeń- 
ska do n iedaw na w ie le  p isa ła  z rac ji jego a n ­
tysem ityzm u. A le o jego książce do tychczas 
słów ka nie p isnęła , albow iem  ty le  w  niej tra f­
nych  uw ag i św ie tnej k ry ty k i w steczn ic tw a  
kap ita listycznego , zw łaszcza w  stosunku  do 
niezm iernie aktualnych w  Polsce spraw płac  
robotniczych, cen  towarów, drożyzny i t. p., 
że F o rd  bezw iedn ie  s ta ł się najw ym ow niej­
szym ag ita to rem  przeciw -chjeńskim !

Poniżej p rzy taczam y  szereg  c h a ra k te ry ­
stycznych i ak tu a ln y ch  zdań  z książk i F orda , 
k tó ra  u k aza ła  się w  bardzo  w ykw in tnem  w y­
daniu, lecz n ie s te ty  w adliw em  tłom aczeniu , 
pełnem  b łęd ó w  językow ych.

Hor-

_  Najlepsze dotychczas płacone zarobki 
robotnicze naw et w  przybliżeniu m e sięgały  
tej granicy, do jakiej m ogłyby dochodzie.

— W ysok ie p ła ce  ro bo tn icze  w  całym  
k ra ju  sp row adzają  ogólną w  k raju  zam ożność 
—  rozum ie się, jeśli w yższe p łace  p łac i się za 
w yższą p rodukcję .

  P rzedsięb io rstw o  o n iskich  p łacach  ro­
bo tn iczych  jest zaw sze n iepew ne.

 P łacen ie  w ysokiego w ynagrodzenia jest
najzyskow niejszym  sposobem  prow adzenia 
p rzedsięb io rstw a .

—  Ś w iadectw em  dobroby tu  nie jest w ie l­
k ie  k o n to  b an k o w e fab ry k an ta , ale stopień 
d o s ta tk u  w ielkiej masy.
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dział Mussolini również pufohcznie, €̂ ,
5 czy 6 osób, które się nazywa ,,złymi do­
radcami dobrego tyrana" odwiedzają go co­
dziennie składając raport i że tym swym 
najbliższym współpracownikom może wyra­
zić łylko „najgłębsze uczucie s w e j  przyjaź­
ni i wdzięczności".

Dziś Rossi siedzi w  więzieniu, Finzi i 
Freddi są pozbawieni swych stanowisk, je­
dynie Giunta jeszcze piastuje swą godność. 
Oprócz nich Marinelli, dyrektor zarządza­
jący partji faszystowskiej, również siedzi w 
więzieniu, a prawa ręka Mussoliniego, ko­
mendant milicji faszystowskiej De Bono zo­
stał usunięty,

Filipelli, redaktor naczelny faszystow­
skiego „Corriere Italiano", jeden z uczest­
ników spisku przeciwko Matteottiemu, o- 
trzymywał na swe wydawnictwo pieniądze 
ż  polecenia Mussoliniego, który twierdził, 
że dzieje się to w interesie jego rządu. Pi­
smo to pochłonęło w ciągu 10 miesięcy 11 
miljonów lirów.

Morderca Matteoitiego Dumłni był 
adjutantem Mussoliniego w pochodzie na 
Rzym.

Mussolini jest więc nietylko ojcem 
moralnym całego systemu bezprawi i gwał­
tów faszystowskich, włącznie z zabójstwem 
Matteottiego, ale bardzo kiepskim znawcą 
ludzi, skoro w swem najbliższem otoczeniu 
miał złoczyńców i zbrodniarzy, w których 
dopatrywał się ludzi uczciwych, jeśli, oczy­
wiście, istotnie uważał ich za uczciwych. A  
w każdym razie Mussolini okazał się igrasz­
ką swego otoczenia, a w  takim razie, jakież 
on ma kwalifikacje na wodza, na dyktato­
ra?! Zabójstwo Matteottiego, ujawniając 
całe bagno faszystowskie, stawia więc pod 
pręgierz także Mussoliniego, jako szefa rzą­
du i partji, oraz cały system jego rządów. 
Dyktator Włoch zdemaskował się jako je­
dnostka, niezdolna panować nad swymi 
najbliższymi współpracownikami.

POMOCNICY MUSSOLINIEGO.
Dumini, który zamordował Matteottie­

go, wygadał się przed miesiącem, że po­
pełnił już 10 czy 11 zabójstw, wszystkie 
w „celach narodowych11. Ponieważ wszyst­
kie te zbrodnie uszły mu bezkarnie, Du­
mini tak był pewien, że za zamordowanie 
Matteottiego nie spadnie mu wlas z głowy, 
że po zbrodni spokoj nie został w Rzymie, 
a „na pamiątkę,, morderstwa zostawił so­
bie okrwawione strzępy dywanika automo­
bilowego. Gdy się zaś dostał dio więzienia 
i spostrzegł, że sprawa może przybrać nie­
pomyślny dlań oibrót, wydał swych rozka­
zodawców, którzy z kolei zaczęli „sypać11 
swych wspólników i dygnitarzy coraz wyż­
szej rangi faszystowskiej.

Oczywiście cały splot korupcji i  łaj- 
detw ujawni się dopiero w ciągu śledztwa, 
o ile ono rzeczywiście będzie przeprowai- 
dzome bezstronnie i nie cofnie się przed ob­
nażaniem najboleśniejszych ran faszystow­
skich. Powinno wyjść na jaw przedewsizyst- 
kiem, jakie to były dokumenty, które miał 
przy sobie Matteotti i których ogłoszenie 
miało skompromitować głównie Finziego, 
cieszącego się narazie nietykalnością jako 
poseł. Powinny się odkryć tajemne prze­
ważnie, a tak bliskie i ścisłe stosunki mię­
dzy politykami faszystowskimi a sferami 
kapitalistycznemu.

Narazie z powodu usunięcia całego 
szeregu faszystów od władzy i mianowania 
na ich miejsce ludzi z obozu nacjonalistycz­
nego, a nie\faszystów, jak np. nowy min. 
spr. wewnętrznych Federzoni, dochodzi do

tarć i walk. Nowi 'ludzie nie mogą oczywi­
ście postępować, jakich poprzednicy, pra­
gną dokonać zmian i oczyścić faszystowską 
stajnię Augjasza, ale w swych próbach i 
planach napotykają odrazu opór i niechęć 
ze strony „starej gwardji" korupcjonistów 
i karjerowiczów. Faiszyzm przechodzi więc 
ostry, gwałtowny kryzys wewnętrznej w oj­
ny o  wpływy i  posady, o zachowanie do­
tychczasowych metod gwałtu i dyktatury 
opryszków.

M. B. P. PRZECIW FASZYSTOM.
Na konferencji Międzyn. Biura Pracy 

w Genewie komisja mandatowa otrzymała 
protest Powszechnej Konfeder. Pracy we 
Włoszech (klasowych zw. zaw.j przeciw­
ko uznaniu mandatu Rossoniego, jako 
przedstawiciei'a faszystowskich związków, 
do których nlleżą też związki fabrykanc- 
kie.

Konferencja przyznała słuszność temiu 
protestowi. Już zresztą w r. ub. tegoż Ros­
soniego spotkał afront.

Gdy Rossoniego nie wybrano do żadnej 
z 6 komisji konf., opuścił on salę i skarżył 
się przed przedstawicielami prasy, że związ­
ki faszystowskie nie są odpowiedzialne za 
zabójstwo Matteottiego, dodając zarazem, 
że robotnicy każdego kraju mają prawo 
tak się organizować, jak im się podoba (!) -

Delegaci robotników, zebrawszy się na 
specjainem posiedzeniu, uchwalili wszyst­
kimi glwsami, z wyjątkiem Rossoniego, nie 
zmienić swego stanowiska.

Niewiadomo, jak postąpi delegat rzą­
dowy Włoch, Michel is, czy zsalidaryzuje 
się z Rossonim, delegatem faszystowskim, 
a więc także rządowym, i wycofa się z kon­
ferencji, czy nie.

li
w sraj®sirip i  Mi: 
Ittnffin i Kioiii.

Czytamy w  „Gazecie Robotniczej" z dn. 
24 b. m.:

Umowę zaw arto na  dłuższy okres czasu, 
bo do końca m arca 1925 r., dając możność w 
art. 27 tej umowy rewizji zarobków  co mie­
siąc, o ile na 14 dni przedtem  jedna ze stron 
tego zażąda.

P łaca została tak  ułożona, że pew na część 
robotników  dostała m ałe podwyżki, np. gór­
nicy 6 i pół grosza na dniówkę, a wogółe, p ła­
ce, przeliczone na złote, nie mogą być obni­
żone.

W  grupie kopalń B: M ars, Feliks, kop. 
T-w a Solvay Łagisza i kom. Jaw orznickie za­
miast obniżki 10%, jak obstaw ali przem ysłow­
c y  — zgodzono się na  7 i pó ł proc.; w  grupie 
C: A rtu r (Szersz), Andrzej (Brzeszcze) i So- 
biejski (Bory) na 10 proc. (Przemysłowcy usi­
łowali przeprow adzić 15 proc.).

W szystkie inne, zaatakow ane przez kapi­
talistów  zdobycze poprzednich akcji, jak np. 
prem je, zdołaliśmy obronić.

P ertrak tac je  toczyły się w w arunkach 
w yjątkow o złych dla nas, a dogodnych d la  ka­
pitalistów . Konferencja kom itetów  kopalnia­
nych, mając to na względzie, przyjęła jedno­
myślnie umowę, w yrażając pełne uznanie ko­
misji pertraktacyjnej.

  Jeśli ceny tow arów  swoim poziomem
przewyższają poziom dochodów publiczności, 
w tedy przystosujcie ceny do dochodów.

— Obniżanie płacy robotniczej jest naj­
łatwiejszym i najlichszym sposobem załatwie­
nia 'się z położeniem, nie mówiąc już o tein, że 
jest to sposób nieludzki. Równa się to w  rze­
czy samej przerzucaniu na robotników odpo­
wiedzialności za nieudolność kierowników  
przedsiębiorstwa.

— Płaca 5 dolarów za 8-godzinny dzień 
była jednym z najsubtelniejszych środków, 
których chwyciliśmy się dla obniżenia kosz­
tów, a płaca 6 dolarów mniej kosztuje, niż 
płaca pięciu. Jak daleko to dojdzie, sami nie 
wiemy.

— Gdyby kiedykolwiek szło o to, czy obni­
żyć płace robotnicze, czy znieść dywidendy, 
zniósłbym dywidendy.

 Oszczędność jest regułą gnuśnych umy­
słów. Bezwątpienia jest ona lepsza od roz­
rzutności, ale też niema wątpliwości, że nie 
jest tak dobra, jak użytek.

— Ceny powinno się zniżać — to jest bar­
dzo w ażne — z powodu oszczędności, wyni­
kłych w fabrykacji, a nie dlatego, te  zmniej­
szający się popyt publiczności dowodzi nieza­
dowolenia z ceny. Publiczność powinna zaw­
sze się dziwić, jak można dawać tak  wiele za 
tak  małe pieniądze.

— Myśl, stale wybiegająca naprzód, myśl, 
stale zwrócona do większego wysiłku, spro­
wadza ten stan umysłu, dla którego nic nie 
jest niemożliwe.

— Jeszcze nie znalazłem nikogo, ktoby 
o czemkolwiek na tej ziemi w iedział dość, by 
ostatecznie m ógł powiedzieć, co jest, a co nie 
jest możliwe.

— W iększość ludzi udźwignie ciężką p ra­
cę, a padnie pod ciężarem tytułu. W pływ  ty ­

tu łu  jest bardzo szczególny. T ytuł zbyt długo
służył jako znak wyzwolenia od pracy, aż zró­
w nał się praw ie opasce z napisem: zajęcie te ­
go pana — poważać siebie samego, a pom iatać 
drugimi.

— W szystko można robić lepiej, niż robi 
się dzisiaj.

— Nie chcemy mieć u siebie ciężkiej, mor­
dującej człow ieka pracy i mamy jej teraz b a r­
dzo mało; a zwykle wychodzi na to, że przy­
jęcie sposobu, łatwiejszego dla robotnika, ta k ­
że umniejsza koszt.

— W szelką biegłość, uzyskaną w  fabry­
kacji, zawdzięczam y robotnikom.

— Niema ważniejszej sprawy nad sprawę 
płacy robotniczej, bo większość ludzi w kraju 
żyje z robocizny. Stopa, na której żyją, wyso­
kość ich płacy stanowi o pomyślności kraju.

— Pracodaw ca winien stale w kładać w  
swój dzień więcej tw ardej pracy, niż k tórykol­
w iek z jego robotników . Nie wolno mu po­
wiedzieć: tyle tysięcy ludzi pracuje na mnie.

— Siła i maszyny, pieniądz i tow ar są u- 
żyteczne tylko tyle, ile nam dają swobody ży­
cia. One są tylko środkam i do celu.

— Je s t możliwe powstrzym ać świat od 
postępow ania naprzód, ale potem  nie jest mo­
żliwe przeszkodzić jego cofaniu się — rożkła- 
dowi.

— Jedną z rad  przezorności jest upewnić 
się, czy nie mylimy się, biorąc zw rot reakcyj­
ny za pow rót zdrowego rozsądku.

— Pogoń za pieniądzem  nie jest in tere­
sem.

— Co minęło, jest użyteczne tylko o tyle, 
o ile poddaje drogi i sposoby postępu.

— Bacz w pierw  na oddaw anie usług, za­
nim baczysz na zysk.

lak M k j  i 1. P. I m e i i  m
Katowice, 25 czerw ca.— (P- A. T.)< 

Wczoraj odbyły się rokowania w sprawie 
obniżenia płac zarobkowych i przedłużenia 
czasu pracy. Przedstawiciele zjednoczenia 
zawodowego polskiego krytykowali postę­
powanie pracodawców, którzy nie dotrzy­
mując umowy z 28 maja, wypłacali zarobki 
w myśl wyroku komisji arbitrażowej z dn. 
20 maja, przez co obniżono zarobki od 20— 
50 proc., zaś umowa z dn. 28 maja przewi­
dywała obniżenie płac o 10 — 20 proc. W 
rezultacie po dłuższych pertraktacjach do­
szło do porozumienia. Pracodawcy zgodzi­
li się, iż umowa z 28 maja obowiązywać 
będzie od 1 — 30 (?) czerwca. Umowa ta 
została zaraz przez-#odnośnych delegatów 
podpisana.

| « fm
„Śledztwo w sprawie zbrodniczej kliki zbirów, 

którzy działają pod płaszczem faszyzmu — roz­
szerza się.,.' <i i

Taki nagłówek „Dwugroszówka" diała telegra­
mom o śledziwiie w  sprawie zamordowania Mafee- 
ottiego. „Dwugroszówka" tedy przyznaje, że sze­
reg najwybitniejszych współpracowników Mussok- 
niego była to  „klika z b iró w U k ry w a ł ich „płaszcz 
faiszyzmitt„.’‘

„Śledztwo roszerza się' — tak . że aawet 
,.Dwugroszówka*' nie może milczeć... Ach, te  też 
we Włoszech tyle się roba krzyku...

A „.Dwugroszówka' .tak pragnęłaby napisać: 
„Zacna grupa patrjodów, których dzielna policja nie 
wykryła, pomimo gorliwych starań, uwiozła wroga 
ojczyzny socjalistę Matteotiego. Josit to  niewątpli­
wie naruszenie nietykalności poselskiej, które nie 
zasługuje na pochwałę — ale nie zapominajmy, że 
tu  chodzi o walkę z przewrotem i  że w takiej walce f 
nie można być miękkim Zresztą wiadomości o za­
mordowaniu Matteotiego są zupełnie iałszywe, cze­
go najlepszym jest dowodem, że dotychczas ciała 
rzekomo zamordowanego socjalisty nie znaleziono. 
Przypuszczamy, że ukryto Matleotiego na czas ka­
dencji Sejmu, aby nile przeszkadzał patnjotom w 
ratowaniu ojczyzny. Jeżeli jednak okaże się, że go 
rzeczywiście zabito, to  napewno uczynili to nie la . 
sryści, iecz żywioły przewrotowe, aby skamprotni- 
tować znakomitych patrjotów"

U  d , w znanym rodzaju...

Drożyzna.
WAHANIA DROŻYZNY.

O w ahaniu się drożyzny w  poszczegól­
nych miejscowościach Polski świadczą nastę­
pujące zestaw ienia kosztów  utrzym ania, obli­
czonych przez lokalne komisj:

Warszawa
Częstochowa
Kielce
Kraków
Lublin
Łódź
Poznań
Radom
Sosnowiec

n a jm u zej a is ----------------■
wie, Łodzi i Lublinie, najwięcej obecnie spa­
dła w  Lublinie, Poznaniu, Sosnowcu i w  Kiel­
cach, najniklej spad ła  w  W arszawie i trzyma 
się jeszcze w K rakow ie i Częstochowie.

WALKA O TAŃSZY CUKIER.
W związku z akcją cukrowników, k tórzy  

usiłowali przerzucić ciężar podatku obrotow e­
go od cukru  z w ytw órców  na organizacje spo­
żywcze, urzędow nie wyjaśniono zgodnie z o- 
rzeczeniem  kom itetu  ekonomicznego, iż orga­
nizacje cukrow nicze nie miały podstaw  do 
doliczania podatku  obrotowego do ceny cukru 
i obciążania nim organizacji spożywców.

Organizacje te  obecnie muszą w ystąpić o 
zw rot niepraw nie pobranych sum lub też po ­
trącić je z należności, jakie jeszcze pozostały 
do uregulow ania z ty tu łu  dostaw y cukru.

KTO MA OBJĄĆ PUŚCIZNĘ?
Likwidacja agend Nadzwyczajnego komi- 

sarjatu zwalczania drożyzny ma być pow ierzo­
ną specjalnemu urzędnikowi wyznaczonemu 
przez p. m inistra spraw  w ew nętrznych i do­
konana do końca r. fe. Rząd, znosząc ten 
urząd, nie w skazał jednak komu przekazane 
zostają upraw nienia dotyczące walki z droży­
zną i w jakim  zakresie akcja w tym kierunku 
będzie prowadzona, (b.).

HERBARZ PASKARSKI.
Na mocy decyzji komisariatu rządu okazani 

zostali na' 300 zło-tych grzywny każdy: Wacław
Majewski, właśc. wędliniarni (Złota 4) za nieuja- 
V. n i e  n i e  Cen i brak rachunków oraz Szaja Fryd­
man, właśc sklepu spożywczego (Wolska 63} za 
róeujawnienie cen 'Po 200 złotych grzywny każdy 
z a p ł a c ą :  Stanisław Jaworski, właśc sklepu obuwia 
(Złota 28) za sprzedaż po cenach niezgodnych Z 
cennikiem. Adolf Wajsbrot, właśc sklepu spożyw­
czego (Długa 18) za sprzedaż ,po cenach niezgod­
nych iz cennikiem i brak rachunków oraz Zacha­
riasz Figowy, właśc. sklepu obuwia (Świętokrzy­
ska 4) za brak  cen. Michalina Trzepałko, właśc. 
sklepu galanterii (Długa 8a) za brak cennika, i nie- 
ujawnienie cen oraz Gołda Segał, właśc. sklepu 
spożywczego (Wols(fa 129l za ^ rak  rachunku i cen­
nika skazani zostali na 100 złotych gnzywny każ­
dy Nadto cały szereg 'handlujących skazany zo­
stał za analogiczne przekroczenia na mniejsze
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m arzec kwiecień maj
— 1.8 +  0 8 — 0.9
+  0.7 — 0.4 +  0.1
+  6.1 — 7,2 — 4.6
+  3.3 +  3.6 +  0.4
— 3.6 +  0.7 — 8.8
+  0.4 +  0.6 — 1.9
+  2.5 —0.01 — 1.3
+  0.04 — 3.2 — 6.6
+  1.8 — 1.4 — 4.4

zestaw ienia widać, drożyzna
yrnala -w Krakowie, W arsza-

Sprawy skarbowe
Listy zastawne na podatek majątkowy.
W  związku z możnością uzyskania kapi­

tałów  zagranicznych przez ziemiańskie in­
stytucje kredytu  długoterminowego, Min. S kar­
bu opracow ało ustaw ę o zaciąganiu pożyczek 
w listach zastaw nych na zapłacenie podatku 
majątkowego w  całości lub ratam i. Skarb je- 
ui ak na podatek nie będzie przyjmował sa­
mych listów, lecz gotow-znę, k tó rą  w płi~ać 
mają tow arzystw a kredytow e ziemskie przez 
realizow anie listów. Ponieważ do zrealizow a­
nia listów potrzeba będzie czasu, płatnicy, k tó ­
rzy w ystąpią o pożyczki, uzyskać będą mogli 
odroczenie na uiszczenie podatku.

Wymiana biletów zdawkowych.
Uzupełniające rozporządzenie Prezydenta 

Rzplitej o ustroju pieniężnym w  Państw ie w y­
jaśnić ma, iż b ilety  zdawkowe jedno i dwu- 
złotowe mają podkład srebrny i "wymieniane 
będą w yłącznie na monety srebrne. W ym iana 
tych biletów  na m onetę srebrną rozpocznie się 
2 stycznia 1925 r.

N atom iast b ilety  zdaw kow e mniejszej w ar­
tości wym ieniane będą na banknoty  Ban­
ku  Polskiego lub m onety zdawkowe niklowe 
i m iedziane już od 1 listopada r. b. do 31 sty­
cznia.

Reorganizacja zakładów graficznych.
W związku z zamierzonem przekształce­

niem Państw . Zakł. Graficznych na spółkę ak ­
cyjną, rozporządzenie Prezydenta Rzplitej ma 
w tych dniach upoważnić m inistra skarbu do 
sprzedania tej spółce nieruchomości w  Al. J e ­
rozolimskich 16, 18. Sprzedaż nieruchomości 
przy  ul. Nowogrodzkiej została w ostatniej 
chwili zaniechana.

O podatkow an ie  hand lu  ty tun iem .
Rozporządzenie min. skarbu wyjaśnia, iż 

za zarobek b ru tto  do wym iaru państwowego 
podatku  przem ysłowego w  handlu wyrobam i 
tytuniowemi uważać należy sumę prowizji, 
wyznaczonej przez min. skarbu, lub monopol 
państw ow y tytuniowy.

‘ po Mim
(Korespondencja z  Wilna).

Dopiero tera* pokazuje się w  całej pełni ozem 
była dyrekcja wileńska pod. rządami osławionego 
Landsberga. O to garść nowych fak tów

Jeszcze przed: kilku, miesiącami Zarząd O krę­
gowy Z. Z. K zebrał ścisłe fakty nadużyć, popeł­
nionych przez niektórych wyższych fenkcjonar,u- 
szów parowozowni ot Lida. Ujawniają one rzeczy 
na pozór niewiarogodne: sprzedaż narzędzi sluąar- 
Ukich, węgla, branie łapówek i używanie pracow­
ników kolejowych przez zawiadowcę i  jego pom oc­
nika dio posług prywatnych. Goły ten materiał, zao­
patrzony podpisami świadków, został przesłany na 
ręce b. prezesa p Laadlsbcrga z  żądaniem prze­
prowadzenia dochodzenia służbowego i ukarania 
winnych. P Łandsbeng jednak dopiero po 2 mie­
siącach raczył wysłać komisję „na śledztwo , k tó ­
re prowadzono w sposób, jakiego nawet po Lamds- 
bergu nikt nie oczekiwałby. Mianowicie, gdy 
świadkowie zaczęli zeznawać na niekorzyść obwi­
nionych, chwyconó się tenoru w państwie cywili- 
zowanem wręcz .niesłychanego. Oto świadkom, 
pracownikom kolejowym, zagrożono oafldem po­
k o s tu  wrrauoeańem ze służby, jeżeli ®wych podpi­
sów na protokułach przez Z. Z K. zebranych me 
co in , i swych zeznań, obciążających lidzkich dy­
gnitarzy kolejowych nie odwołają!

Wobec tego teroru, niektórzy pracownicy ze­
znania sw e cofnęli z obawy, by ich nic wydalono, 
do czego obecna „oszczędnościowa redukcja da­
je przecież pretekst znakomity.

Od powyższego „śledztwa" upłynęło znowu 
dużo czasu, bez żadnej ze strony prezesa dyrekcji 
decyzji. Dopiero na ponowną interwencję Zarząd 
Okr Z. Z. K. otrzymał zawiadomienie, iż p. Lands- 
berg „zadecydował", że wszyscy obwinieni o na­
dużycia na szkodę kolei mają pociągnąć do odfcio- 
wiedkia'(n«ści tych, oo ich 4adużyoą ujawnili!

Cóż na to p Tyszka?!
Ale Landśberg tolerując na|duzyc(a na Szkodę 

kolei, swą „troskę" o skaiib kolejowy manifestował 
w sposób dla kolei wręcz kompromitujący. Miano­
wicie nigdzie indziej nie działy się przy reduken 
takie dzikie bezprawia, jak w. dyr. wileńskiej, która 
pod pozorem „oszczędności" odbierała długolet- 
nim pracownikom etaty i  degradowała ich na kon ­
traktowych lub sezonowych. Otóż tym biedakom 
W pąszaiyku p. Landsberga płaci się po 3 — 5% 
milj. dziennic, jakkolwiek winno się im płacić, we­
dle norm stosowanych w  przedsiębiorstwach pry­
watnych. I tę g łodW ą płacę obniżono w ostat- 
nim czasie znowu o 20 a najwet o  30%!

Dla uzupełnienia obrazu jeszcze jeden pozor­
nie drobny, ale znamienny szczegół:

Mianowicie niejaki p. Borowski, rachmistrz 
W-łu Mech w Oddz Białostockim, w dniu 28 ma­
ją 1924 r. roznosił po wszystkich biurach bilety na 
jakiś odczyt, urządzany w tym dniu i wręczał je 
pracownikom Gdy któryś z nich biletu przyjąć 
nie chciał — temu ,p. Borowski odpowiadał: „Nic 
mnie to nie obchodzi, czy pań  dhodsjz przyjąć bilet 
alba nie. N* jpierwsjzega mjuisi^z pan zapłacić, bo 
p. dyrektor tak  kazał .. i

Że chodziło tu o propagandę „bogoojczyźnia­
ną" łatwo się domyśleć .

Jakże się dziwić, że p. Landśberg miał takie 
„plecy" wśród reakcji?..

P. Landśberg za swoje „urzędowanie ‘ w dy­
rekcji wileńskiej winien być, mimo swej dymisji,



4 R O B O T N I K  czw artek , 26 c z e rw c a  1924 r . Nr. 173

Obrady Sejmu.
Sesja druga Posiedzenie 136.

Min. spraw wewn. otrzymał votum nieufności.
Min. sprawiedliwości uratowany głosam i —  N. P. R.

Wczoraj odbyta się debata nad budże­
tem Min. Sprawiedliwości. Przemówił p- 
Wyganowski. Tego człowieka najlepiej 
charakteryzuje początek jego przemówie­
nia: „Jak naczelnem za<łaniem Rządu była 
sanacja skarbu, tak w zakresie sprawiedli­
wości zwrócić należało uwagę przedewszy- 
stkiem na kwest je, związane z sanacją 
skarbu. Było Ich dwie: przeprow adzenie  
oszczędności i podw yższen ie dochodów .
Jest to poprostu potworne pojmowanie za­
dań ministra sprawiedliwości.

Krytycznie przemawiali pp. Gruszaa i 
Matakiewicz, bardzo dobrą mowę wygłosił 
p. Wyrzykowski, z W yzwolenia. Świetne 
było przemówienie tow, Marka, które bar­
dzo niepokoiło prawicę, co wyrażało się w 
ciągłej nieartykułowanej wrzawie z tej 
strony-

Z przemówienia t- zw. S. D. ukraiń­
skiego p. Skrzypy zanotować należy ujaw­
nienie jego komunistycznych sympatji.

Nastąpiło głosowanie nad budżetami 
Min. spraw wewnętrznych, skarbu i spra­
wiedliwości. W ielkie było naprężenie w 
Sejmie wobec postawionych przez stronnic­
twa lewicowe wniosków, wyrażających  
przez skreślenie pewnych kredy|pw lub ich 
demonstracyjne zmniejszenie —  nieufność 
do odpowiedzialnych ministrów. Dotyczy­
ło to p. Hubnera i p. Wyganowskiego.

W niosek tow. Pragiera, domagający się 
skreślenia całego etatu policyjnego, upadł.
Przeszedł natomiast wniosek p- Popiela 
(NPR), zmniejszający kredyty na policję o 
100 zł. W niosek ten przeszedł jednym 
głosem większości —  a przejście takiego 
wniosku oznacza według zwyczajów parla­
mentarnych wezwanie do ministra, aby po­
dał się do dymisji. Sejm -nie rozprawia się 
w ten sposób z żadnym podwładnym mini­
stra (gdyby to chciał uczynić, to skreśliłby 
osobisty tego podwładnego etat), ale godzi 
w ministra, jako odpowiedzialnego za w szy­
stkie działy gospodarki. P- Hubner zrozu­
miał to w e właściwy sposób i lojalnie po 
dał się do dymisji. P. Grabski dymisji nie 
przyjął, co ze stanowiska parlamentarnego 
absolutnie nie da się usprawiedliwić. Po­
dobno ma dostać dymisję tylko p. Des Lo- 
ges, naczelnik Depart. Bezpieczeństwa w  
Min., o czem zresztą mówiono od kilku dni.

Min. Wyganowskiego natomiast urato­
wał swemi głosami —  N PR  —  i to dwukrot­
nie! P. Wyganowski jest partyjnym ende­
kiem, jest najreakcyjniejszym ministrem w 
cbecnym Rządzie, jest gorszym jeszcze mi­
nistrem sprawiedliwości od p. Nowodwor­
skiego. Mimo to wszystko NPR oddał swe 
głosy p- Wyganowskiemu, ratując go w ten 
sposób od niechybnego upadku! Reakcyj­
na natura NPR przejawiła się w  tern głoso­
waniu jaskrawo! Od tej chwili cała odpo­
wiedzialność za rządy p. 'Wyganowskiego 
ciąży na NPR, skoro on uwolnił go od od­
powiedzialności.

W  głosowaniu nad budżetem Min- 
skarbu przeszedł bardzo ważny wniosek 
tow. Pączka o zmniejszenie o połowę wpły­
wów z podatku od cukru. Oznacza to fak­
tycznie zawieszenie od lipca podatku od 
cukru.

* *
*

Przystąpiono do dalszej dyskusji budżetowej. 
M arszalek oznajmił, że glosowania odbędą się m ię­
dzy godz. 2 ni. 30 a 4 po południu.

BUDŻET M1NISTERJUM SPRAW IEDLIW OŚCI..

Pos. Smiarowski (W y:w .)  Min. Sprawiedliwości 
było ' najwcześniej zorganizowanie ze wszystkich 
m in is te r jó w ,  allc zaraz tpo zorganizowaniu -się tw ór­
czy rozpęd ustał. U nifikacja prawodawstwa nie 
jest przeprowadzona dotychczas i Miris-t. Spra- 
wiedil. jest za to odpowiedzialne. Następnie mów­
ca wylicza cały  szereg braków  w  sądownictwie- 
oraz omawia szczegółowo sta.n więzicrun-ieitwa w 
Polsce, podkreśla ogromne znaczenie w arsztatów  
więziennych i wzywa Rząd do -wydatnego popar­
cia Patronatów , wobec ogromnego znaczenia tej 
instytucji.

M inister Sprawiedliwości p. 'Wyganowski: Sar
nacja skarbu dotknęła także sprawiedliw ość. Zna­
lazło to swój w yraz w  przeprow adzeniu oszczęd­
ności oraz w powiększeniu dochodów. Personel u- 
rzędniczy zredukow ano o 20% i zwaloryzowano 
opłaty. M inister z wielkiem uznaniem w yraża się 
o  sądownictwie, aczkolwiek przy z na-je istnienie 
„w yjątkow ych w ypadków '. Stosunek procentowy 
sił nie.prawniczych do prawniczych m aleje. Popra­
wiło się także tempo wymiaru .sprawiedliwości, 
zwłaszcza w  sprawach cywilnych. Dalej m inister 
Zapewnia o a polityczności sądownictwa i o  wye­
liminowaniu minister,jurni od wpływów osób i par- 
tji Co się tyczy więziennictwa, to aczkolwiek Mi­
nister jum wiele już zrobiło dla -poprawy, to jednak 
stan więziennictwa nie jest -idealny.

P. G ru szk a  (Piast) skarży się na wysokie o . 
p laty  sądowe oraz na -traktowanie w sądach seron. 
M arszałek R ataj musiał w sądzie w W arszawie 
k ilka godzin ozekać na sprawę. (Głos: Bo sędzia 
spał. Pos. -low M arek: To w łaśnie dem okracja).

Pas. W yrzykow ski (Wyzw.): Zdaniem całego

społeczeństwa, nasze sądownictwo i jogo sk ład  
personalny nie stoi na wysokości zadania. Sk-angi 
na sądownictwo rozlegają -się taiklże w śród praw icy 
i centrum . Jedyna bezstronna instancja, to  S ąd  
Najwyższy. N atom iast zachow anie się  przew odni­
czącego sądu  w procesie krakow skim  jest w prost 
skandaliczne. N ajlepsi ludzie uciekają z sądow ­
nictwa, a pozostają ty lko  neurastenicy i  w ykole­
jeńcy (p. G łąbiński; To w ypadki sporadyczne. 
Tow. DiamaWd': To w ypadki masowie).

Mówca przytacza w ypadki niewłaściwego lub 
karygodnego zachow ania się sędzliótw i p rokura to ­
rów i wnosi o  skreślenie z pozycji ..uposażenie 
1 złotego.

Pos. M atakiew icz (klub K ai.-L ud.). Zarzuca 
ministrowi i wiceministrowi, żo nie oirj-enłsują się 
w stosunkach małopolskich. Dzięki temu, zaszedł 
w ypadek w ysłania -na przymusowy urlop  naldpro- 
leurałoira i p rokuratora  w Krakowie, kitorzy nie 
chcieli wykonywać funkcji policyjnych. Dalej mów­
ca wniosi o podniesienie uposażenia kapelanów  
więziennych i pop iera  -wniosek o  asygnowamie uii- 
łjona złotych na rem ont gmachów więziennych.

Na-stępnie przem aw iał pos. tow. Z. M arek. 
Przem ówienie naszego towarzysza podajem y na 
czele numeru.

Po®. B itner (Ch D.) wygłasza długie wiecowe 
przem ówienie, w -którem -zarzuca lew icy gw ałcenie 
K onstytucji, pow odow anie się in teresem  klasowy®  
i zw alczanie — może nieświadom e —  dem okraci. 
N aturalnie, że jednocześnie gorąco bronił p. W y­
ganowskiego. A  -już tajem nicą p B ittnera  jest, w 
czem dopatru-j,e się „podcinania przez Sejm najw a­
żniejszych a-rterji praw nych".

Pos. Z. Seyda (Zw. Ł. N ) omawia stosunki w 
sądow nictwie na  kresach, S tosunków  popraw ić 
nic można z  pow odu braku- środków . Sędziow ie są 
przeciążeni p racą  Bliśk-ość granicy rosyjskiej, 
szpiegostw o, bandytyzm  przysparzają sądom  p ra ­
cy Dalej polem izuje z  tow  M arkiem  w sprawi* o- 
świadczenia M arszałka, tyczącego -się wydania są ­
dowi tow. S tańczyka, k tó re  to  ośw iadczenie po 
swojemu kom entuje W reszcie b rón i pogotowia 
p rokuratorsk iego  w Krakorwie, k tó re  uw aża za za­
rządzenie celow e.

Pos. H artgjas {koło Ż y d ) skarży  się na u trud ­
nianie aplikantom  Żydom, dostępu  d o  sądow nictw a.

Dalej mówica przypom ina spraw ę por. H auke- 
go, -który zastrzelił kupca L inskera, a  zo sta ł pnzez 
Sąd uniew inniony. W  sądach istnieje podwójna 
moralmość W obec tego. te  w Min. Spraw iedliw o­
ści panuje duch Szczegłow itow a mówca wypowia­
da -się za w nioskiem  tow  Manka.

Pos. H artg!asowi podczas przem ówienia p rze­
ryw a pos Dobija, -który przez M arszałka dw ukro­
tnie zostaje przyw ołany do  porządku.

Pos. M aków ka ('U uikr.) W  Polsce niem a nie 
zawisłych sądów Sąd! jest narzędziem  w  rę k u  -Rzą­
du i -burżuazji.

Pojs. Skrzyp* (Ukr. ? .  S  D.) o-mawia prześlą 
dowania, stosow ane do p rasy  i instytucji ukraió  
sk ich  W  końcu  wspomina o  zaw ieszeniu „Trybu­
ny Robot,niczej", (Głos na praw icy: C zy to  w asz o r  
gan?) Tak, robotników  i chłopów  —  odpowiada 
m ówca. (Głos na praw icy: P o łączcie się z K róli­
kowskim ). Przyjdzie na to  czas

Minister aprafwiedł. p, Wygąrjcłwski: W szyst­
k ie uwagi, k tó re  tu padły, b ędą  niew ątpliw ie zuży­
tkow ane w  M inisterjum  Sprawiedliwości,

Zarzucono mi, że lekcew ażę ©pioję 8 wolę 
Sejmu, postępując sam owolnie w  .procesie krakow ­
skim Ju ż  p. Scyda dał co  d o  tego wyjaśnienie, że 
stanowi-s-ko zajęte tu  swego czasu  p rzez  Seim- by­
ło tylko zapow iedzią ze  -strony P ana  M arszałka, że 
zw róci się w  tym  w zględzie do  m inistra sprawiedli 
wości i zażąda jego opi-nji. To jedinak jeszcze nie 
nastąpiło , a więc w ola Sejmu nie została jeszcze 
w yrażona i w  konsekwencji) tego nie jes t jesizcze 
wiadome, jakie będzie m erytoryczne stanow isko 
m inistra -sprawiedliwości. R ozszerzenie oskarżenia 
nie- zaszło i  ministerjuim n ie  m iało  podstaw y  do 
wydawania żadnych zarządzeń prokuratorii w  K ra­
kowie.

Względem, sądów  m inister ma ty lko  ogran i­
czoną możność oddziaływania na przebieg sprawy, 
lecz za to  n ieograniczoną możność kontro li ma 
nad prokuratoram i, poniew aż sam jest generalnym  
prokuratorem  Pod  tym, wtzględem rob i ministerjum 
w szystko co  jest dopuszczalne, nie wynika z tego, 
żeby w każdym  w ypadku, gdy ty lko stro n y  się o 
t>  zw rócą z tem  np. że k to ś zosta ł -zaaresztowany 
m inister miał zarządzać w ypuszczenie aresztow a­
nego. T o by łoby  sam owolą ministerjum.

P. M arek uskarżał się ma niepraw idłow e p o ­
stępow anie prokurato rii krakow skiej względem 
pism lewicowych. A le przypom inam  p. Markowi, 
że w szystkie zażalenia .podnoszone -początkowo 
dotyczyły m erytorycznych niepraw idłow ości np 
ze w jednem miejscu skonfiskow ano pew ien a rty ­
kuł, a w innej miejscowości' n ie, i Ministerjum do­
konaw szy kontro li, uznało praw ie w szystkie k o n ­
fiskaty za słuszne.

N astępnie p . W yganow ski usiłow ał uspraw ie­
dliwić się z zarzutów  postaw ionych przez innych 
mówców z opozycji. W  k o ń cu  ośw iadcza, że je­
śli Sejm w iększością głosów  wypowie się przeciw ­
ko ministrowi, to  uszanuje wolę Sejmu i ustąpi.

„W yjaśnienia" m inistra lewSca przyjm ow ała o- 
krzykam i „endecki m inister", precz, do  dymisji- Rp.

Przem aw iał jeszcze referen t p. Śmiarowski, 
poczem  przystąpiono do glosowania.

GLOSOWANIE.
Przystąp iono  do  głosowania nad  budżetem  

M inisterjum Spraw  W ew nętrznych. W niosek p- 
W alerona o zmniejszenie -sumy na utrzym anie w y­
działu politycznego o  10.000 zł. odrzucono 168 gło­
sami przeciw  147 O drzucono dem onstracyjny 
w niosek p. Ghruokiego o skreślenie -z funduszu dy­
spozycyjnego sumy 5.000 -zł. O drzucono wniosek 
p. -Pragiera -o pow iększenie o 8.000 zł. uposażenia 
w w ojew ództw ach i staro-stw ach na utrzym anie je­
dnego e ta tu  czw artej kategorji. Nad wnioskiem p. 
P ragiera, k tó ry  pokryw ał się wnioskiem p. C hruc- 
k iego o skreślenie uposażenia policji n-a wniosek 
p Chrucki-e-go głosowano im iennie. O drzucono go 
173 głosami przeciw  138. W niosek p. Popiela o 
zmniejszenie uposażenia policji o 100 -z. przyjęto 
157 głosam i przeciw  156 (Braw a na lew icy O krzy­
ki: M inister do dymisji). W obec tego inne m anife­
stacyjne wnioski przeciw  policji -ło-tycżące inwi­
gilacji i uzbrojenia w nioskodaw cy (p. Chrucki1, P ra- 
gier i Popieli) wycofali, P rzy jęto  w niosek p C hą­
dzyńskiego, aby pow iększyć o 150.000 zł. sumę 
przeznaczoną na w ydaw nictw a głównego urzędu 
statystycznego, w niosek ten  przyjęto  164 głosami 
przeciw  158

W  dziale dochodów  odrzucono w niosek p. 
W alerona, aby ud-ział zw iązków  sam orządow ych w 
utrzym aniu policji zmniejszyć z 260 160 z ł na 10 zł. 
Z tem-i zmianami budżet M inisterjum Spraw  W ewn. 
przyjęto

W  budżecie M inisterjum S k arb u  przyjęto p o ­
praw kę tow. Pączka, aby w dziale dochodów  w  § 
10 pozycję podatku  od cu k ru  z 45 miljonów- -zmniej­
szyć na 20 miljonów..

Z tą  zmianą uchw alono tę  część budżetu  w y­
datków  i dochodów, w budżecie Ministerjum S p ra­
wiedliwości odrzucono 173 glosami przeciw  154 
wniosek tow M arka o skreślenie z pozycji dział 1 
§ 1 [uposażenie) 311,000 zł (Oklaski na prawicy, 
wrzawa na lewicy)

Również o-drźucono w niosek p. W yrzykow - 
sk > go o skreślenie z tejże pozycji 1 z Stosunek 
głosów był tu 171 : 150

Wretszcie odrzucono wniosek p. M aków ki O 
skreślenie pozycji 168 200 zł. na budcwl-e w ięzien­
ne.

Przyjęto natom iast trzy  wnioski mniejszości, 
postaw ione pnzez p Rosm arina na inw estycje w 
sądow nictw ie, wydatki zwyczajne i  na P a trona t 
nad więźniami.

Na tern przerw ano rozpraw ę nad budżetem
Przystąpiono do głosowania nad ustaw ą o o- 

chronie d robnych dzierżawców
Przyjęto kilka popraw ek p Putka, Poniatow ­

skiego Potoczka, Polakiew icza, M atakiew icza, 
Dz-ęgielcwskiego, prócz tego w im iennem głoso­
wemu 150 głosami przeciw  137 przyjęto popraw kę 
P Brow nsforda o w yłączenie z pod ochrony dóbr 
kościelnych fundacyjnych i saninrząd'ow /ch

N astępne posadzen ie  dziś o 10 rano.

Dpii p. M ira  i  przyjęta.
(P. A. T.). P. Prezes Rady Ministrów 

Grabski po głosowaniu w Sejmie nad prelimi­
narzem Ministerjum Spraw Wewnętrznych, 
przy którem uchwalono skreślenie 100 zł. z 
działu „policja państwowa", odbył konferencję 
z p. Marszałkiem Sejmu, celem zasięgnięcia in­
formacji co do charakteru tego głosowania.

(P. A. T.). P. Prezes Rady Ministrów wy- 
stosowci do p. Zygmunta Hubnera, ministra 
spraw wewnętrznych, następujące pismo: „Wo­
bec złożenia przez Pana Ministra na ręce mo­
je prośby o zwolnienie ze stanowiska ministra 
spraw wewnętrznych, mam zaszczyt zawiado­
mić, że po zasięgnięciu informacji o charakte­
rze głosowania w Sejmie w dniu 25 czerwca 
1924 r. nad preliminarzem budżetowym Min. 
spraw wewnętrznych nad działem „Policja pań­
stwowa", oraz po porozumieniu się z p. Pre­
zydentem Rzpłitej nie uznaję za możliwe 
przedstawienia p. Prezydentowi Rzpłitej wnio­
sku na zwolnienie Pana ze stanowiska mini­
stra spraw wewnętrznych".

Obrady
Sesja pierwsza

W czorajsze posiedzenie Senatu trw ało trzy 
kw adranse i poświęcone było kilku drobnym 
sprawom:

bez dyskusji przyjęto w  brzm ieniu uchwa- 
lonem przez Sejm ustaw ę o przedłużeniu mo­
cy obowiązującej dotychczasowej ustaw y stem ­
plowej;

uchwalono nowelę do dek re tu  o organiza­
cji ochrony lasów z popraw kam i w iększości 
komisji i popraw ką sen. K oernera, k tóry  na ko­
misji bezskutecznie domagał się dla w ładz ko­
lejowych praw a staw iania wniosków o uzna­
nie lasów za ostrożne.

Senatu.
Posiedzenie 59.

N astępnie uchwalono zapowiedzieć Sej­
mowi zmiany w noweli do ustaw y o budowie 
kanałów  żeglownych i regulacji rzek  i w resz­
cie postanowiono wezwać Rząd do pomocy dla 
ludności dotkniętej klęskam i naw ałnic desz­
czowych i burz gradowych.

N astępne posiedzenie Senatu ma się od­
być w dniu 9 lipca, poczem w  drugiej połowie 
tego miesiąca Senat będzie obradow ał co­
dziennie, aby do 1 sierpnia uporać się ze 
w szystkiem i sprawami, przekazanem i 
przez Sc,jm.

mu

W Zakopanem zmarła matka tow. Praus- 
sov/ej, ob. Niwińska. Zmarła odznaczała się 
wielką dobrocią serca i szczeremi sympatjami 
dla ruchu naszego. Wszystkim, kto potrzebo­
wał pomocy i opieki w Zakopanem, a zwracał 
się do niej, okazywała uczucie iście macierzyń­
skie.

Cześć Jej pamięci!
Ciężko dotkniętym tow. Prauasowej i tow. 

Praussowi składamy wyrazy serdecznego 
współczucia.

Kronika
parlamentarna.

Z KOM ISJI REGULAM INOW EJ. 
Sejmowa komisja regulam inowa i niety- 

kalności poselskiej pod pffzew. pos. Popiela 
(N. P. R.) w ydała opinję w  spraw ie udziału po­
słów, członków Nadzwyczajnej Komisji sejmo­
wej w obronie sądowej. Spraw a ta, jak w ia­
domo, wynikła w zw iązku z udziałem  posła 
tow. Libermana, członka Nadzwyczajnej Ko­
misji sejmowej dla zbadania zajść w  Krakowie, 
Tarnow ie i Borysławiu, w  procesie krakow ­
skim w  charakterze obrońcy. Komisja orzekła, 
że udział taki jest dopuszczalny. Ponadto 
komisja zajęła się in terpretacją  ant. 90 regula­
minu obrad Sejmu , w  związku z zajściem mię­
dzy pos. Michalskim (Ch. N.) a pos. Hipolitem 
Śliwińskim (Zw. Chł.) jeszcze za czasów mi- 
nisterjum  pos. Michalskiego. Komisja na  wnio­
sek pos. Jaroszyńskiego (Ch. N.) zaopinjowała, 
że zajścia tego rodzaju podlegają sądowi hono­
rowemu. Następnie komisja postanow iła od­
mówić wydania sądom pos. Siecińskiego (Ch. 
DJi Dziducha i Okonia (Rad. Chł.). Co do 
posła Okonia, były dwa żądania prokura to r­
skie o wydanie. W  jednym z nich komisja od­
mówiła w ydania tylko większością jednego 
głosu. W obec tego przedstaw iciel Z. L. N. na 
komisji pos. Konopczyński oświadczył, że z 
powodu zasadniczej różnicy, jaka zachodzi w  
łonie komisji w  kw cstji n ietykalności posel­
skiej, spraw ę tę  odda swemu Klubowi do roz­
w ażenia i ew entualnego orzeczenia, czy mo­
żliwy jest dalszy jego udział w  komisji jako 
przedstaw iciela Klubu.

Oświadczenie to  pow itano oklaskami, w 
nadziei, że Klub N. D. uzna obecność p. Ko­
nopczyńskiego w komisji za niemożliwą i w y­
śle możliwszego przedstaw iciela.

MONOPOL SPIRYTUSOWY.
Z Komisji skarbowej.

Komisja w  dalszym ciągu dyskutow ała 
wczoraj nad monopolem spirytusowym.

Tow. pos. Moraczewski zwrócił się prze­
ciwko projektow i przedłożonem u przez refe­
rentów. Projekt ten oddaje monopol karte lo ­
wi do eksploatacji. Na to  żadną m iarą zgodzić 
się nie można. Tow. M oraczewski oświadcza 
się w  zupełności za projektem  rządowym.

R eferent p. Jaroszyński obstaje przy 
swoim wniosku, pragnie bowiem ustosunko­
wać k arte l do monopolu w  ten  sposób, by kar­
tel żadnych zysków osiągnąć nie mógł. Gdy­
by R ząd — jak tego chce projekt rządow y i 
tow. M oraczewski — objął całokształt handlu 
spirytusem  i wódką, to  okazałoby się, że Rząd 
nie posiada ani odpowiednich ludzi ani odpo­
wiednich urządzeń. Dowodem tego rep rezen ­
tanci Rządu obecni na komisji, a zarazem  fa­
chowcy Rządu, którzy o tej kw estji n ic nie w ie­
dzą.

Tow. pos. Diamand oświadczył, i e  b a r­
dziej obawia się karte lu , k tóry  zrzeka się zy­
sku, aniżeli tego, k tóry  jawnie przyznaje się 
do swoich zamiarów. Znane są sztuczki k ar­
teli, k tó re  ponoszą znaczne stra ty  dla zapew ­
nienia sobie wyłączności na  rynku, a  potem  
w ielokrotnie odbijają sobie to, co dołożyli na 
początku.

P. Jaroszyński n ie sta ł się n iekonsekw en­
tny gdy jako przeciwnik m onopolu przedło­
żył komisji swój projekł m onopolow o-kartelo- 
w y. Zwolennicy monopolu za projektem  p. 
Jaroszyńskiego głosow ać nie mogą-

Przew odniczący p. Byrka poddał pod gło­
sowanie -wniosek p. d-ra Hausnera (Koło żydL): 
„Komisja przechodzi nad wnioskiem Rządu 
do porządku dziennego". »

Na żądanie p. Malinowskiego (Wyzw.) 
głosowanie odroczono do dziś na czas przerw y 
w obradach plenum, aby klubom dać możność 
porozumienia się.
Z POLSKIEJ GRUPY UNJI MIĘDZYPARLA­

MENTARNEJ.
(P. A. T.). Dzisiaj w gmachu Senatu od­

było się zebranie polskiej grupy Unji między- 
parlam entarnej pod przewodnictwem  posłanki 
Kosmowskiej. Senator dr. Buzek przedstaw ił 
projekt odpowiedzi polskiej grupy Unji mię­
dzyparlam entarnej w  sprawie rozbrojenia, a 
zwłaszcza w sprawie projektu trak ta tu  wzaje­
mnej pomocy, przesłanego na mocy uchwały 
czwartego zebrania plenarnego Ligi Narodów 
rządom poszczególnych państw. Dyskusję nad 
projektem  odroczono do następnego posiedzę-
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nia, aby dać możność .poszczególnym klubom 
parlamentarnym zajęcia stanowiska wobec te ­
go projektu.

polityczna.
PROJEKTY W SPRAWACH MNIEJSZOŚCI 

NA KRESACH WSCHODNICH.
Komisja „rzeczoznawców", złożona, jak 

wiadomo, z pp. St. Grabskiego, dr. Lewen- 
herza, E. Starczewskiego i St. Thuguita, opra­
cowała, jak się dowiadujemy, >w sprawach k re­
sowych trzy projekty ustaw. Pierwszy o języ­
ku państwowym i używaniu języka białorus­
kiego i ukraińskiego w  administracji i samo­
rządzie na kresach wschodnich. Drugi projekt 
dotyczy używania tych języków w sądowni­
ctwie. Trzeci zaś ma za przedmiot szkolni­
ctwo dla Białorusinów i Ukraińców. Dwa 
pierwsze projekty zostały już przyjęte przez 
Radę Ministrów.
INSPEKCJA POGRANICZNA GEN. RYDZA- 

ŚMIGŁEGO.
Inspektor armji gen. dyw. Rydz-Śmigły 

Wyjeżdża dnia 26 b. m. na pogranicze polsko- 
owieckie celem dokonania normalnej inspek- 
;ji służbowej. Powrót projektowany jest w 
jiątek wieczorem. (P. A. T.).

NA MIEJSCE P. TOTWENA.
W związku z zawieszeniem w czynnoś­

ciach kierownika oddziału walki z lichwą przy

Komisarjacie Rządu na tn. st. Warszawę p. 
Tot wena, p. minister spraw wewnętrznych 
poruczył tymczasowe kierownictwo wymie­
nionego urzędu radcy ministerjalnemu w rnini- 
sterjum spraw wewnętrznych p. Stefanowi 
Oksza-Orzechowskiemu.

POSEŁ TURECKI U  PREZYDENTA 
Dnia 25-go b m. o godz. 12.30 p Ibrahim  T a l­

ly Bey. poseł nadzw yczajny i1 m inister pełnom ocny 
republiki tureckiej złożył  p. P rezydentow i R zeczy­
pospolitej .swoje l is ty ‘uw ierzytelniające na uroczy­
stej audiencji w pałacu Beliwederskim

KON FISKA TA  „TRYBUNY ROBOTNICZEJ" 
Kom isarjat Rządu nałożył aresz t na N r Nr. 

106 do 112 w łącznie i 114 do 116 wł. „Trybuny R o­
botniczej". Równocześnie K om isariat Rządu w y­
toczył spraw ę sądow ą winnym w ydania i  rozpo­
wszechniania tych numerów

P o  oiBydloei aebi^odni f a s z y s t ó w

* **
W czoraj w yjechał z W ilna do państw  b a ł­

tyckich m inister pełnom ocny republik i austriac­
kiej w W arszaw ie p. P ost w raz z m ałżonką P a ń ­
stwo P ost baw ili w W ilnie od poniedziałku

*

W e w torek  przejeżdżał przez W arszaw ę p 
Puszta, dotychczasow y poseł Bstonji w Paryżu, o- 
becnae m ianowany ministrem s.praw zagranicznych, 
udając się do Rewia dla objęcia stanowiska. Na 
dw orcu powitali go delegaci naszego minis t  e r i um 
spraw  zagranicznych. W ieczorem  p. m inister P u ­
szta był gościem p ministra Zamojskiego na obie- 
dzie prywatnym .

T E L E G R A M Y ,

M USSO LINI W CIĄŻ SIĘ TŁOM ACZY.
R zym , 26 czerwca. (PAT.) N a zebra­

niu  deputowanych, wchodzących w skład 
większości parli,aimcn.tamej, M ussolini w y­
głosił przemówienie, w którem  zapewniał 
o postanowieniu rządu  ustalenia odpowie­
dzialności za zam ordowanie M atteottiego i 
ukarania winowajców. N astępnie M ussoli­
ni ubolewa, że wiadomości, k tóre zostały 
podane w  niektórych organach p rasy  za­
granicznej, m ają  charak ter rzekom o tenden­
cyjny.

Mussolini oświadcza,, że jego zdaniem  
wczorajsze przem ówienie w  senacie w y ja ­
śniło już sytuację, przyczem  pow tarza, iż 
rząd  pozostanie n a  swem stanowisku (!), 
gdyż dym isja jego w ydaw ałaby się narzu ­
coną przez deputow anych • Labour Party , 
k tó rzy  pragnęliby m ieszać się do  spraw 
wewnętrznych- innego państw a. N astępnie 
M ussolini przew iduje pew ne zmiany p e r­
sonalne w rządzie, porusza spraw ę milicji 
narodowej i zapewnia, że zostanie ona u ję ­
ta  w ram y regularnej siły zbrojnej pań- 
stwa.

M ówiąc następnie o zarzutach opozy­
cji, dotyczących rozwiązania milicji naro­
dowej, rozw iązaniu izby, nowych w ybo­

rach — Mussolini oświadcza, że należy dać 
odpowiedź negatywną.

Mussolini, kokietu jąc opozycję, zape^ 
wnia, że przywróci norm alną działalność 
parlam entu  i nie będzie w ydaw ać d ek re­
tów z mocą ustaw; naw ołuje opozycję, 
by ta zaprzestaw szy swej obstrukcji, po­
wróciła do  parlam entu.

N astępnie sekretarz kom itetu większo­
ści staw ia na porządek dzienny _ zebrania 
wniosek, potw ierdzający całkow ite zaufa- 
nić i oddanie dla kierow nika rządu . W nio­
sek przy ję ty  zostaje przez aklam ację.

U SU N IĘC IE  P R E F E K T A  TURYNU.
R zym , 25 czerwca. —  (P . A . T .) . P re ­

fekt T urynu po zajściach niedzielnych usu­
nięty został ze swego stanowiska. Spraw ca 
zamachu na willę F rascati został uwięziony. 
W  związku z zajściam i w Turynie zarząd 
stronnictw a faszystów  odwoła praw dopodo­
bnie w szystkie zapowiedziane zgromadzenia 
faszvstoyvskie.

A R ESZTO W A N IA .
R zym , 25 czerwca. —  (P. A . T .). W e­

dług doniesień prasy aresztow ano w M edjo- 
lanie, jako podejrzanych o udział w  zam or­
dowaniu M atteottiego, Vio!ę i M alacarię.

Po konfepeis&jaeii
tngigi

HERRIOT SKŁADA SPRAWOZDANIE.
Paryż, 25 czerwca. — (P. A. T.). Herriot 

przedstawił na posiedzeniu rady ministrów 
sprawozdanie o naradach, jakie odbył w Che­
quers w Brukseli.

Paryż, 24 czerwca. (PA T ). H erriot, 
zapytany o w rażenia ze swej ostatn iej po­
dróży, oświadczył, że żadna konferencja 
nie dała  mu tyle zadowolenia i otuchy, co 
rozmowy w Chequers i Brukseli-

K O M U N IK A T URZĘDOW Y-
Bruksela, 25 czerw ca. (PA T). J a k  do­

nosi kom unkat oficjalny, H errio t p rzedło­
ży ł ministrom belgijskim  rezu lta ty  swych 
n arad  w  Chequers, k tó re pozw alają spo­
dziew ać się ścisłej w spółpracy Anglji, 
F rancji, W łoch i Belgji, celem zapewnienia 
najszybszego zastosow ania p lanu  rzeczo­
znawców. M inistrowie poddali badaniom  
zasadnicze punkty, k tó re  podlegać będą dy ­
skusji n a  przyszłej konferencji m iędzysoju­
szniczej, a mianowicie: wymianę dotych­
czasowych zastawów* na nowe, z chwilą 
kiedy Niemcy w ypełnią wszystkie zobowią­
zania, przew idziane w raporcie rzeczoznaw ­
ców, gw arancje wykonania nowych za rzą­
dzeń, dotyczących zarządu  kolejowego oraz 
odnowienie kontraktów  z M. I. C. U. M. 
M inistrowie stwierdzili, iż obaj oni pragną 
zabezpieczenia szybkiego w ykonania1 klau­
zul, dotyczących rozbrojenia Niemiec, po- 
czem zajęli się rozpatryw aniem  problem u 
bezpieczeństwa. N arady  nacechow ane by­
ły duchem szczerej i ścisłej przyjaźni i 
wzajem nego zaufania, pozostaw iając w ra­
żenie znacznego posunięcia naprzód w 
spraw ach powyższych.

STA N O W ISK O  M AC DONALDA.
Londyn, 25 czerwca. (PA T ). W obec 

pojaw iających się w prasie kontynentalnej 
wiadomości o zawarciu m iędzy A nglją,

pr* enrages® ó w  Francji*  
i B e lg ji.

F ran c ją  i Belgją porozum ienia obronnego 
ze źródeł oficjalnych kom unikują, że Mac 
.Donald poruszył tę kw estję w rozmowie z 
H erriotem , pow tarzając to, co już był po­
w iedział w mowie -swej w  Yorku. P re- 
m jer ośw iadczył wówczas, że rząd  an­
gielski zaufa raz jeszcze Niemcom, de­
k laru jącym  uroczyście przyjęcie i ścisłe 
wykonanie planów D aw esa i M acken- 
ny. P rem jer podkreślił w tedy  b rak  u  aljan- 
tów jakiegokolwiek p lanu  przeciw działania 
ew entualnej złej woli ze strony  Niemiec, 
ale równoocześnie powiedział, że Niemcy, 
k tóreby i tym  razem  nadużyły  zaufania 
sprzymierzeńców, zna jdą  ich zjednoczo­
nych bardziej, niż kiedykolwiek, i gotowych 
do  podjęcia konsekw entnych kroków- O 
przemówieniu tern prem jer \yspomniał rów ­
nież w  rozmowach swych z Theunisem  i 
Hym ansem.

K O N FE R E N C JA  M IĘD Z Y SO JU SZN I­
CZA.

filia iit saniif
Paryż, 25 czerwca. —  (P. A. T .). „New 

Jo rk  H erald"  donosi, że H errio t m a zam iar 
porozumieć sie w  drodze dyplom atycznej 
z Londynem, B rukselą i W aszyngtonem  w 
sprawie uznania rząd u  sowietów. Swiadczy- 
ohy to —  zdaniem  dziennika —  o tern, że 

p rem jer francuski nie nosi się z zamiarem  
natychm iastowego uznania rządu  sowieckie­
go, jak  to  uczynił M acdonald. P aryski ko ­
respondent ,,M orning Post donosi, że w 
hotelu „C rillcn" zamówiono już m ieszkanie 
dla Cziezerina, Rakowskiego i innych dele­
gatów sowieckich, /.a rząd  hotelu zaprze­
cza tej wiadomości.

Londyn, 25 czerwca- (P A T ). W edług 
konferencji. Spodziew ane jes t przybycie 
już zaproszenia na konferencję międzyso- 

i juszniczą, k tó ra  m a się odbyć 16 lipca. S ta- 
| ny  Zjednoczone będą zaproszone do  wysła- 
i nia oficjalnego, lub półoficjalnego p rzed- 
j stawiciela- Jap o n ia  weźmie udział w  tej 
i  konferencji. Spodizewane jes t przybycie 
| Mussoliniego.
1 UD ZIA Ł STANÓW  ZJED NO CZO NY CH 

W  K O N FE R E N C JI M IĘD Z Y SO JU SZ N I­
C ZEJ.

W aszyngton, 25 czerw ca. (PAT.) H u­
ghes nie będzie obecny n a  konferencji w 
Londynie. Obecność D avesa jest wątpliwa. 
S tany Zjednoczone wyznaczą jednak  swe­
go przedstaw iciela, pragnąc wziąć udział 
w ostatecznem  uregulow aniu sytuacji poli­
tycznej.

Wiadowsości z Hieeniec.
N O TA  SO JU SZN IK Ó W  DO NIEM IEC.

Berlin, 25 czerwca. (PAT.) P.R . R ząd  
R zeszy ogłosił tekst noty  zbiorowej, p rz e ­
słanej mu przez H errio ta  i Mac Donalda. 
W  nocie tej prem jerzy  aljanccy ośw iad­
czają, że według otrzym anych inform acji, 
rząd  R zeszy nosi się z zamiarem  udziele­
nia nieprzychylnej odpowiedzi na notę 

. konferencji am basadorów  w  spraw ie kon­
troli wojskowej w  Niemczech. N ota zazna­
cza jednocześnie, że ostatnio otrzym ane 
szczegóły o wzmożeniu się ruchu nac jona­
listycznego i działalności stow arzyszeń mi­
litarnych w Niemczech, działających mniej 
lub więcej otwarcie, są  niepokojące. Taki 
stan  rzeczy  m usiałby pociągnąć za sobą_ re ­
akcję ze strony obu rządów . N ota oświad­
cza:, że jeżeli wiadomości te  okażą się m yl­
ne, to wówczas leżeć będzie zarówno w 
interesie Niemiec, jak i całej Europy, go­
towość rządiu niemieckiego w spółdziałania 
z aljan tam i w  zbadaniu istotnego stanu  
zbrojeń niemieckich, w celu usunięcia po­
dejrzenia o potajem nych przygotowalniach 
wojskowych Rzeszy. Jeżeli Niemcy prag­
ną zapewnić a ljan tów  o swym szczerym 
stosunku do powyższej kw est j i, to  powinni 
okazać pomoc kom isji kontroli. Zarówno 
F rancja , jak  A nglja, nie żywią chęoi stw a­
rzania d la  rządu  niemieckiego trudnej sy­
tuacji, ani też kontynuow ania kontroli w oj­
skowej d łu że j, niż się tego okaże potrzeba1. 
Kontroler ta  zostanie zlikwidowana równo­
cześnie z wykonaniem  wysuniętych przez

R zym , 25 czerwca. —  (P. A . T.). W e­
dług doniesień „M essagero" na granicy w ło­
sko - jugosłowiańskiej 40 ochotników, n a­
leżących praw dopodobnie do związku po­
łudniowo - słowiańskich nacjonalistów , n a ­
padło  na u rząd  celny, przyczem  od strzałów  
zginął jeden  włoski urzędnik  oelny, a drugi 
został raniony. Ponadto  napastnicy upro­
wadzili 2-ch urzędników  celnych na tery to r- 
jum jugosłowiańskie, wypuścili ich jednak 
niebawem  na wolność.

jednego ze statków  angielskich, zginęło 5 ludizi 
20-tu zaś odniosło rany.

  W czoraj rano przybyli do  Katowic z  P o ­
znania biskupi francuscy.

  Do Paryża powrócił z Berlina am basador
niemiecki Hoesch.

 Umowa z Miicuim będzie w tych dniach  p rze­
dłużona jeszcze o 4 tygodnie.

«

rządy  aljanckie postulatów. A p a ra t kon­
tro li przejdzie  wówczas zgodnie z a r t. 213 
trak ta tu  w  ręce R ady  Ligi Narodów.

LISTY  H ER R IO T A  I M ACDONALDA 
DO KA N CLERZA  RZESZY.

Berlin, 25 czerwca. —  (P. A . T .). Li- 
stv. wystosowane osobiście przćz p rem je­
rów  H errio ta  i M acdonalda do kanclerza 
niemieckiego, zapew niają ponownie o tern, 
że oba rządy  nie dom agają się kontroli, k tó ­
ra  przekraczałaby m iarę konieczności.

RZĄD RZESZY GOD ZI SIĘ  N A  W A ­
RU N K I W  SPR A W IE  K O N TRO LI W O J­

SK O W E J.
P aryż, 25 czerwca. (PA T). W edług 

wiadomości, jakie nadeszły  tu  dziś rano z 
Londynu, rząd  niemiecki m iał postanowić, 
na skutek noty  francusko - angielskiej w 
sprawie rozbrojenia Niemiec, ustalonej w 
Chequers, p rzy jąć  warunki, wymienione^ w 
ostatniej nocie konferencji am basadorów, 
dotyczącej kontroli wojskowej w Niem ­
czech. Rząd, niemiecki ma przed  30 czerw ­
ca zawiadomić oficjalnie konferencję am ba­
sadorów o przyjęciu wyszczególnionych w 
jej nocie warunków.

Berlin, 25 czerw ca. (PA T)- K anclerz 
Rzeszy zwołuje na sobotę 28 b. m. posie­
dzenie m inistrów poszczególnych państw  
związkowych, na k tórem  gabinet Rzeszy 
przedstaw i odpowiedzi n a  notę w spiaw ie 
kontroli wojskowej w Niemczech, poczem 
odpowiedź ta  będzie w ysłana do Paryża.

G dańsk, 25 czerwca. —  (P. A. T.). N a 
wczoraj szem posiedzeniu konw entu sen jo­
rów  uchwalono zwołać następne posiedzenie 
sejm u gdańskiego na  czw artek  26 b. m. Na 
porządku dziennym  znajdu je  się, jako punkt 
1 spraw a obecnej sytuacji politycznej.

M p i f i w i  Konferencja Pracy
Genewa, 24 czerwca. (PA T.). Rozpo­

częła się na  plenum  m iędzynar. konferen- 
cji pracy dyskusja nad sprawoz-daniem dy* 
rek to ra  m iędzynarodowego b iu ra pracy. 
P rzedstaw iciele robotników M ertens (Bel- 
gja) i Jouhaiux (Francj) domagali się um o­
żliwienia R osji przystąpienia do m iędzyna­
rodowej organizacji pracy.

Genewa, 24 czerwca. (PAT.) F rancu­
ski m inister p racy  G odart złoży ju tro  na  
m iędzynarodowej konferencji pracy donio­
słe ośw iadczenie w spraw ie stosunku no­
wego rząd u  francuskiego do m iędzynaro­
dowej organizacji pracy.

M IĘDZYNARODO W E
STOW . IN SPEK TO R Ó W  PRACY.
Genewa, 25 czerwca. (PAT.) Z oka­

zji m iędzynarodow ej konferencji p racy  od ­
było się posiedzenie m iędzynarodowego 
stow arzyszenia inspektorów  pracy, w  obec­
ności przedstaw icieli 20 państw . W  za ­
stępstw ie chloregó prezesa, sir G era ld a  Bel- 
lehouse, przew odniczył w iceprezes stow a­
rzyszenia inż. Franciszek Sokal. Uchwa­
lono wezwać M iędzynarodowe Biuro P racy  
do studjow ania spraw y ubezpieczeń od nie­
szczęśliwych -wypadków przy pracy. S to­
warzyszeni pragną, by techniczna konie 
remeja została zwołana dla tego celu. Dy­
rek to r M iędzynarodowego B iura P racy  A l­
bert Thom as w yraził zgodę z uchwałą, po­
w ziętą n a  wniosek delegata Polski. N a­
stępnie dokonano wyborów do zarządu  sto­
w arzyszenia. N a prezesa obrano s ir  Beile- 
house (Anglja), n a  w iceprezesa inż. Soka­
la  (Polska), na sekretarza W egm anoa 
(Szw ajcarja) i na ' k asje ra  R itzm anna 
(Niem cy).

m m
—  W  Nowym Jo rku  40.000 robotników k ra . 

■w&ackich iprzystąpiło do s tra jku .
—  Z powodu zapalenia się ropy « a  pokładzie

Ruch robotniczy
Z żyda partji

W  czw artek, dn. 26 b. m.
Dfcielnica Poiwiśle. Ó godz. 6, Solec 68, odbę- 

dzie się posiedzenie kom itetu dzielnicowego.
Dzielnica Poiwiśle. O godz 7, Solec 68, tow. 

J a n  Żerko.wiski wygłosi odczy t n. t. „Drożyzna a 
.polityczne -i gospodarcze metody )ei zwalczania 

Podkom itet KoteKlwy W ydz. Praw obrzezn. O 
godz. 7 w lokalu dzielnicy rPaskie), B rukow a 29, 
odbędzie się K onferencja Podkom itetu.

D zielnica Marrymont. O godz 7 w loka tu  dzie l­
nicy, ul. Marymowcka, odbędzie 'Się posiedzenie 
kom itetu dzielnicow ego. ‘

D zielnica M okotow ska. 0  godz. 6 tn. 30 w lo ­
kalu  dzielnicy, B agatela 12a, odbędzie się  posie­
dzen ie  kom itetu dzielnicow ego. ^

Dzielnica O chota. O godz. 7 w lokalu dzieln i­
cy, G rójecka 59, odbędzie się ofgolne . zebran ie  
cziioWków dzielnicy. .

D zielnica N .-Brudno. O godz. 5 w lokalu  dzie l­
nicy, Syrokom li 22, odbędzie ląię ogólne 'Zebranie 
członków dzielnicy.

W  p iątek  dla. 27 b, m.
W ydział Praw obrzeżny o g. 7 w  lokalu  dziel- 

v nicy Praskiej, Brukow a 29, tow  poseł B. Ziemięckt 
wygłosi odczyt n t „Podstaw y praw odaw stw a ro ­
botniczego".

D zielnica Pow ązkow ska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, O kopow a 30, m. 16, tow  S G arlicki w y­
głosi odczyt n . t. „Istotne przyczyny kryzysu eko ­
nomicznego, drożyzny i bezroboc.a

Dzielnica G rochowska. O godz. 7, K obielska 
N r 15, odbędzie się ogólne zebranie członków  
dzielnicy. _

Dzielnica Jerozolim ska. O godz. 7 wiecz., ul. 
Chłodna 41. odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków  dzielnicy

Dzielnica Czerniakow ska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, C zerniakow ska 193, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Koło Gazowników P.P.S. O godz. 7, W olska 44, 
odbędzie się zebranie Koła.

Ruch zawodowy
Do w szystkich  dozorców  m. W arszaw y!

W  dniu  29 b. m. o  godiz. 2 po południu 
w lokalu Związku przy  ul. Leszno 48 od­

będzie się ogólny wiec dozorców  domowych. 
Na porządku dziennym  sprawa akcji o no­
wą umowę.

Dozorcy, stawcie się wszyscy!
Zarząd Zw iązku Doz. Domow.

Kolejarze! Dnia 27 czerwca o godz. 6-ej 
wiecz. w lokalu Z. Z. K„ Długa 19, odbędzie 
się ogólne zebranie nadzorców wozów jeżdżą­
cych pociągami, oraz rewidentów wagonów i 
smarowników całego węzła warszawskiego. 
Sprawy ważne.

Zwiąjzek R ób. Prjzem. M elalowegp w  Polsce, 
oddział W arszaw a wzywa w szystkich bezrobo t­
nych do rejestrow ania się w celu uzyskania zapo­
móg Zgłaszać się w godz. od 10 rano do 3 popot. 
do sek re tarja tu  Leszno 53,

Ze Zw. W łóknistego, W  p iątek  o godz. 6 w. w 
lokalu przy ul1. W olskiej 54, odbędzie się .zebranie 
w stą ikarzy . Na porządku dziennym sprawa red u k ­
cji dni i obrywania zarobków .

Zw. Zaw. Rob. Prizem, W łóknistego rejestruje 
w szystkich bezrobotnych w łókniarzy codziennie w 
godzinach 5 — 9 wieczór, w lokalu swym przy ul. 
W olskiej 54

Zwiąfeek ZaiwodoWy Pracow ników  Tram w ajo­
w ych Polski. W niedzielę d 29 b. m. Związek Za­
wodowy Pracow ników  Tramwajowych na cele



6 R O B O T N I K  czwartek, 26 czerwca 1924 r. nr. 173

Zw. Rot. Spól. Spiż. Warszawa, Wolska 44
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( m i e s i ę c z n i k  Z w .  R o b .  S p ó ł d z i e l ­
n i  S p o ż y w c ó w  i K o m is i i  C e n t r .  

Z w i ą z k .  Z a w ó d ,  w  P o l s c e )
poświęcony jest polityce gospodarczej i 
socjalnej klasy robotniczej.

Pismo to jest niezbędne dla każde­
go działacza robotniczego, pragnącego roz­
porządzać w swej pracy politycznej, za­
wodowej i spółdzielczej źródłowym i pew­
nym materjałem faktycznym.
Redakcja i Administracja: Warszawa, ul. 

Wolska 44, tel. 130-31,
Prenumerata roczna wynosi 4 złp. Cena 

pojed. egz.—40 groszy.

kult.oświatowe organizuje Towarzyską W yciecz­
kę do Helenowa, na łaskawie udzielony lesisty te ­
ren przez „Robotniczy Wydział Opieki nad Dziec­
kiem".

Odjazd specjalną 'kolejką ze st. Most o godzi­
cie 7.45 rano.

Zw. Zaw. Rob. Piizem. Skórzanego rejestruje 
wszystkich robotników skórzanych, pozostających 
bez pracy, codziennie w godzinach 10 — 1 po po­
łudniu i 5 — 7 wieczór, w lokalu swym przy ulicy 
Leszno 53 (wejście od ul. Ogrodowej wprost Bia­
łej).

Z Oddziału Warszawskiego Kelnerów. Dnia 
26 b im. (czwartek) o godz. 12% w nocy odbędzie 
się Walne Zebranie kwartalne członków w 'lokalu 
Związku. Ze względu na ważność spraw wzywa 
eię członków o liczne, punktualne przybycie. Wej­
ście tylko za obowiązkowem okazaniem legityma­
cji członkowskiej.

Zw. Robota. Przem. Skórzanego. Walne ze­
branie Oddziału WaTsz. odbędzie się w niedzielę, 
dn. 29 b m., o godz. 9 rano w siedzibie Związku, 
Leszno 53. O ile o godz. 9 nie przybędzie wyma­
gana ilość członków, zebranie odbędzie się w dru­
gim terminie tegoż dnia o godz. 10 rano i będzie 
prawomocne bez względu na ilość obecnych.

Członkowie, którzy nie opłacili wkładek za 
ta. marzec b. r., na zebranie dopuszczeni nie będą

Podziękowaąiie.
Związek Zaw. Robotn Browarnych, Leszno 53, 

niniejszem składa podziękowanie Akcyjnemu Tow. 
Browaru Związkowego, Grzybowska Nr. 65 i fir­
mie KoźlińskS, Miodowa Nr. 7, za1 bezinteresowne 
udzielenie napojów i taboru dla uczestników wycie­
czki do Młocin.

Ruch kuft.-oSwiatowy.
ODCZYT ZBIOROWY.

W  piątek d. 27 czerw ca o  godz. 8 w iecz. 
w sali O. K. R. P. P. S., A l. Jerozolim skie 6 
odbędzie się urządzony przez oddział w ar­
szaw ski Tow. Un. Rob.

zbiorowy odczyt 
p . t. SPÓ LCZESN E M IĘDZY N A RO DÓ W KI 

SO C JA LISTY C ZN E.
1) M iędzynarodówka Polityczna (ostatnie 

zjazdy i posiedzenia) tow. dr. pos. Diamand.
3) M iędzynarodówka zaw odow a (zjazd 

w iedeński) tow. pos. Kwapiński.
2) M iędzynarodówka ośw iatow a i w y­

chow aw cza (zjazd wiedeński) tow. pos. Cza^ 
piński.

W  powyższym  odczycie zbiorowym pre­
legenci przedstawią obecny stan prac m iędzy­
narodówek socjalistycznych i złożą sprawo­
zdanie z ostatnich zjazdów.

B ilety w  cenie 1 złp. (dla członków  T. U. 
R. 50 groszy) nabywać można w  sekretarjacic 
T. U. R., Al. Jerozolim skie 6 m iędzy godz. 5— 
7 po poł. i w  dniu odczytu przy wejściu.

Prowincja.
W ŚRÓD K O LEJA R ZY .

. BYDGOSZCZ.
(Korespondencja własna).

Dn, 18 czerwca r. b. ,w domu wolnych związ­
ków, odbyło się zebranie kolejarzy, członków ZZK. 
i sympatyków. Sala była wypełniona po brziegi.

Po rzeczowych referatach członków W.W, Z. Z. 
K.: Odrobimy i Daroszewskiego o położeniu koleją, 
rzy i obranie spraw kolejarskich przez ZZK., wy. 
wiązała sie rzeczowa, dyskusja, w której zabierali 
głos: kol. Kruczkowski, Jaworski, Lenkowski, Grze. 
sikowicki ń muli.

Po omówieniu jeszcze szeregu spraw lokalnych, 
uchwalono odpowiednią rezolucję, wnosząc okrzyk 
na cześć ZZK.

BftsiJWł D o r a ź n a  p o m o c

Lekarzy specjalistów
„ A u x i l i u m ”

T e l .  4 0 3 - 5 9
u d z i e l a  p o m o c y  n a  m i e ś c i e  lub  w  
g a b i n e t a c h  l e k a r z y  b e z  p r z e r w y

w  d z i e ń  i w  n o c y .
B I U R O  C E N T R A L I

Z g r a w ć a  Ms 3 3  k b h m h

Głosy czytelników.
Niewłaściwe zachowanie sic policjanta,

Przechodząc ulicą Siedlecką w dn. 3 czerwca 
(Praga, Michałówek) o gadz. 5 m. 30 rąnjo, zauwa­
żyłem 80_letniego starca, który robił porządki koło 
rynsztoka. Aż tu nagle posterunkowy Nr, 2537, sto­
jąc na środku ulicy, odezwał się w  niesłychanie bru 
talny sposób (Jak ty, stary  bydlaku, zaimiajtasz ten 
rynsztok i  t. p.), przytem tak krzyczał, że budził 
swoim krzykiem śpiących mieszkańców domu.

Jak  dowiedziałem się, starzec ten ijest gospo­
darzem domu i, jak twierdził, sam utrzymuje po. 
rządek, bo nie ma mieszkania dlla dozorcy.

Chodzi mi o zaznaczenie, że policjant w żad­
nym razie nic powinien tak się zachowywać wobec 
starca F. S.

Życie gospodarcze.
N otow ania giełdy w arszaw skie j.

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18. I pół 
Franki, francuskieza 100—27.22 
Funty angielskie za 1—22.42 
Florenty holend. za 100—194.45 
Kor. czesko—slow. za 100.000—15.32 
Franki szwajc. za 100—91 98 
Korony austrjac. za 100.000—7.30 i pół 
Liry włoskie z 100—22.40 
Franki belgijskie za 100—23.68

Zamach na pisft
W nocy z dn. 23 b. m. dokonano zama­

chu na pociąg pancerny „Danuta", powra­
cający z Landwarowa do W ilna. Tor zało­
żony był belkami i kamieniami. Pancerka 
ocalała, gdyż maszynista zdołał wczas za­
trzymać lokomotywę. Śledztwo policyjne 
zarządzono; dotychczas, sprawcy są nie­
znani.

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw. Instyuutu Meteorolog).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 22°, najniższa 11°. W  Zakopanem 
deszcz, cisza, temperatura rano 11°, maximum 17°, 
minimum 11°, opadów 11 milim

Przewidywany przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym: Temperatura bez znacznych zmian, dość 
pogodnie, słabe wiatry z  kierunków zachodnich i 
północno-zachodnich.

Zgćmi dr. Emila Dunikowskiego. Po dłuższej 
chorobie zmarł we Lwowie ś, p Emil Dunikowski, 
profesor geologii w uniwersytecie Jana Kazimie­
rza, w 69 roku życia. Zmarły ogłosił wiele prac 
naukowych w dziedzinie geotogji.

Rada spożywców. Na ostatnie®  posiedzeniu 
rada ministrów uchwaliła wydać rozporządzenie 
na mocy którego istniejąca Tymczasowa Rada Spo­
żywców przekształcona zostanie na sta łą Radę 
Spożywców przy p ministrze spraw wewnętrz­
nych. Rada Spożywców będzie organem dorad­
czym i nie będzie posiadać uprawnień wykonaw­
czych. Rada ma się składać z  15 osób: 5 reprezen­
tantów miast, 5 przedstawicieli organizacji spoży­
wców i 5 znawców spraw  aprowizacyijnych w pań­
stwie Osobisty skład' rady i jej regulamin ma być 
ustalony przez ,p. ministra spraw wewnętrznych. 
Przedstawiciele miast w Radzie wskazani będą 
przez zarządy większych miast polskich, reprezen­
tanci zaś ruchu spółdzielczego — przez zarządy o- 
gólno-krajowych związków spółdzielczych, pozo­
stali — przez p. ministra spraw wewnętrznych (b)

Oddział wałki z lichwą. 25 czerwca radca mi- 
msterjum spraw wewnętrznych p. Stefan Oksza 
Orzechowski rozpoerął zastępczo urzędowanie w 
cha-, kierze naczelnika oddziału walki z lichwą 
kcm:«Łrjatu rządu. Nominacja kierownika tego od­
działu rra łąp ić  m . w najbl.ższym czasie Docho­
dzenie wy fczone przeciwko zawieszonemu' w u- 
r/.ęóowar, u p. St Totwenowi prowadzone jest z 
całą energią (b)

Orkiestra policyjna. W myśl zarządzenia ko ­
mendanta okręgu P. P orkiestra policyjna p rzy­
grywać będzie podczas letnich miesięcy na nastę­
pujących placach i ogrodach: Ogród! Saski, Park 
Ujazdowski, Partk Praski, Plac Teatralny i Plac 
Kercelego. W razie niepogody orkiestra grać nie 
będzie.

1-sjza Wyfstayra prąc uczniów Szkoły Sztuk 
Pięknych w Warszawie (Wybrzeże Kościuszkow­
skie 37) otwarta jest codzień od 10 do 6-ej do 30
czerwca r. b.

Z Uniwersytetu Lwórwskiego. W  r. 1920 zmarł
dr Leon Popielski, profesor farmakologii w  Uni­
wersytecie Lwowskim. Lata wojenne nie pozwoli­
ły dotychczas uczcić odpowiednio zasług Jego na 
polu nauki

Wśród uczniów i  współpracowników prof. Po- 
pielskiego powstała myśl uwiecznienia pamięci J e ­
go przez wmurowanie tablicy w tej sali, w 'której 
przez lat’ 15 wykładał.

Komitet zwraca się do byłych uczniów i przy­
jaciół zmarłego, ażeby przez nadsyłanie składek 
przyczynili się do ufundowania tablicy.

Składki nadsyłać można do 10 liipca pod adre­
sem: Warszawa, Dziekanat Wydz. Lekarskiego;

Zakończenie koku szkolnego. W dniu 29 b. m. 
w lokalu' Tow. Kursów Zawodowych dla Pracowni­
ków Przemysłu Metalowego, Kopernika 28, odbę­
dzie się uroczysty akt zakończenia roku szkolnego 
na 'kursach dokształcających i majstrowtskich o g. 
'11% rano.

Zerząd Wojsk. Spółdzielni Spoż- w W arsza­
wie zawiadamia członków Spółdzielni, że za tow a­
ry wybrane, poczynając od 1 lipca r. b wypłacana 
będzie dywidenda na warunkach opublikowanych 
w isklepach Spółdzielni.

Obóz wakacyjny polskiej Y. M. C. A  Obóz 
wakacyjny polskiej Y. M. C. A., urządzony na li­
piec i  sierpień w Karpatach, koło stacji Mszan,a- 
Dolina, jest już prawie całkowicie wzniesiony.

Ponieważ jest jeszcze 20 miejsc wolnych ma 
miesiąc sierpień, zainteresowani rodzice winni 
zgłaszać się po informacje do  Klubu Y. M C. A., 
ul Miodowa 10. Wyjazd 30 czerwca.

Zwiątiek Pracowników Hąndfjotwych. Dziś 
„Czarna kawa" ma rzecz 'budowy pomnika poleg­
łym w obronie Ojczyzny w 1920 r. na poijch Os- 
sowa. W  zebraniu bierze udział „Drużyna Śpie­
wacza", śpiew solowy, deklamacje i in. Początek 
o godz. 9-ej wieczorem.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Odpzyt sen* Wptźaickiego odłożony. Zapowie­

dziany na 26 b. m. o godz. 7% wiecz odczyt se­
natora J. Woźnickiego ,,0 szkolnictwie powszech- 
nem w Ameryce" został odłożony na czas pow a­
kacyjny.

WYPADKI.
Śmierć przy pracy. 30-tetni Andrzej Stępień, 

murarz, podczas pracy na posesji domu Nr. 5 na 
pi Krasińskich został uderzony w głowę skrzydłem 
windy umieszczonej do robót murarskich Lekarz 
Pogotowia stwierdził śmierć, wskutek złamania 
kości ciemieniowej i uszkodzenia mózgu.

Epidomja zamachów 'Samobójczych. 21-łe'tnia 
Mera Gryfówna, zamieszkała z matką przy ul. 
Grzybowskiej Nr. 33, w celu samobójczym napiła 
się jodyny. Lekarz Pogotowia, po przepłukaniu żo­
łądka, pozostawił desperatkę na miejscu

— W mieszkaniu wła-snem przy ul Hożej Nr. 
49 usiłowała pozbawić się życia przez otrucie się 
jodyną 28-letnia Stanisława Kubicka. Pogotowie 
przewiozło desperatkę do szpitala Dzieciątka J e ­
zus

— 18-lefniia Bronisława Koziersłka, szwaczka w 
celu samobójczym napiła się esencji octowej w 
parku „Promenada" Po udzieleniu pierwszej po­
mocy, Pogotowie przewiozło desperatkę do szpi­
tala Dzieciątka Jezus.

W ypadek tiyuWwajorfwy. Przed demem Nr 85 
przy ul. Żelaznej wypadł z. tramwaju i potłukł się 
ogólnie robotnik, 19-letni Mieczysław Owczarek. 
Pogotowie, po opatrunku, przewiozło poszwanko- 
wanego do domu.

Otrucie przez pomyłkę. Przy ul1 Marszałkow­
skiej Nr. 1, kupiec 34-letni Teofil! Sikorski przez 
pomyłkę napił się ługu. Ofiarę fatalnej 'pomyłki w 
stanie ciężkim przewiozło Pogotowie do szpitala 
Dz. Jezus.

Z sądów .
Głośna kradzież.

Sąd Okręgowy, w wydziale 3-im> 'karnym przy. 
stępuje dziś do sądzenia isprawy o okradzenie mie­
szkania p. Henryki Marii Bersonowej.

W charakterze podsądnycb zasiądą na ławie 
oskarżonych August Albert, b urzędnik niemiecki 
za czasów okupacji i jego żona Klara 'z Częstocho­
wy, którzy zajmowali mieszkanie p. 'Bersonowej ja­
ko urzędnicy „ZiwiWerwalltung".

W obronie ich stają adwokaci: Jan  Nowo­
dworski, Miecz. Ettinger (syn) i Leon Berenson.

Powództwo cywilne na sumę 40,000 izłotych 
popierają adiwokaci: Leon O kręt i Wacław Zaczyń­
ski,

Powołano około 30 świadków. O ile sprawa 
„pójdzie" — potrwać ma 2 dni. (a)

T eatr  i  m uzyka.
Teatr Wielki. D,ziś „Manon”. Ju tro  „Faust". 

W sobotę „Carmen". W niedzielę zamknięcie *e- 
zonu

Teatlr RwzmaHbści. Dziś „Głupi Jakób". Jutro 
Burmistrz ze Styimondu"

Teatr Letni. Dziś i jutro „Dwaj mężowie p.
Marty".

Teatr Polski. Codziennie „Miłość czuwa".
Teatr Mały. Codziennie „Knock, albo tryumf 

medycyny".
Teatr Komedja. Codziennie „Małżeństwo Fre- 

deny".
Teatr Nowości. Dziś „Medi". Ju tro  przedsta­

wienie zawieszone. W sobotę ,premjera wodewilu 
„Pipman szaleje".

Teatr „Operetka-W odewil". Dziś po raz osta­
tni „Pajac". Ju tro  z okazji imienin dyrektora 
Szczawińskiego wznowienie „Najpiękniejszej z ko­
biet" Dnia 4 lipca prcmjcra „Manjetty".

Teatr im. Fredry. Dziś „Zazdrość".
Teatr Praski. Codziennie „Nad przepaścią".
Teatr Qui Pro Quo. Dziś doskonały program 

składany z „Cieniami c zarodziejskiemi" na czele.
Teatr Stańcpyk. Dziś powtórzenie premjery 

, Kioszałki-opalki" Ceny miejsc zniżone o 40%.

Pożegnalny koncert Fraaspi w FilhąrmónjL Ba­
ryton Franci daje jutro, w Filharmonji 'koncert 
złożony z arji i pieśni. I

Wielki koińcert międjzynjarodotwy. W sobotę o
godz 9 wiecz. odbędzie się w Cyrku wielki kon­
kurs śpiewaczy w którym udział biorą: pp. Berta 
Crafword, Benvenuto Franci, Adami .Didur, Stani­
sław Gruszczyński, Leo Sybiria'kow, Eugenja Luce- 
sarska i Sergjusz M'etaxian. Akompaniament prof. 
Urstein, Hirszfeld i 'Rudnicki.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
PALACE, — TĄnaenz.

Przeróbka na film znanej powieści sensacyj­
nej HoMaendra wypadła jaknajkorzystniej. W yko­
rzystano wszystkie sceniczne momenty, utrzymano 
wybornie ton opowieści — wiernie oddano treść 
książki.

Film jako film jest wcale efektowny Opowieść 
snuje się lekko, konsekwentnie, nie braik w niej 
czysto-filmowych efektów w rodzaju sobowtóra 
zjaw i t. p. Jednem słowem, sam scenarjusz spre­
parowano zgrabnie i z dużem zacięciem. Reżyser 
r.ie pozostał w tyle za utworem scenariusza i swoją 
pracę wykonał z całym pietyzmem. To samo rzec 
można o dekoratorze. Zdjęcia' są ładne, dobrze 
pc-myślane, czysto wykonane.

G ra artystów za to  rani' pewną nierównomi-ęr- 
nością. Sam „tancerz" gra wybornie Nie wszyst­
kie jednak partnerki dotrzymują mu placu — prze­
ważnie są odeń dużo słabsze w mimice.

Film jest ułożony w ten sposób, że naw et ci 
co nie znają oryginału powieściowego mogą się 
dobrze zabawić

ik».

Czasopisma nadesłane.
„Opieka nad dzieckiem" Nr. 3—4. poświęcony 

Il-imt Zjazdowi Pediatrów Polskich. Zeszyt ten za­
wiera artykuły: Dr. Cieszyńskiego „W sprawie hi­
gieniczno .  wychowawczego kształcenia rodziców"; 
Dr. Gromskiego „Dzisiejsza Stacja Qpiieki nad Nie­
mowlętami w Polsce' ; Dr. Miklaszewskiego „Naij- 
ukochańisze*1; E. Rabowskiej ,,Pliralęgniajrrtwo dzie­
cięce ; Dr. Zyrbcrlast-Zandowęj „O uświadamianiu 
dzieci w sprawach płciowych"; J . Korczaka „Sem‘ . 
Pozałem znajdujemy obszerną kronikę krajową 
i zagraniczną oraz przegląd ustawodawstwa mię­
dzynarodowego.

prof. Czekalski, teŁ 22-58, a'Mbo wprost pod' adre­
sem: dr W. Noskowski, Lwów, u l Piekarska 52.

Zważcie różnice
p o m i ę d z y

ZELÓWKAMI SKÓRZANEMI A PODESZWAMI 
1 OBCASAMI KAUCZUKOWYMI PALMA

D ł u ż s z a  t r w a ł o ś ć  i w i ą k s z a  w y t r z y m a ło ś ć  o buwla, 
e l a s t y c z n y ,  p r z y j e m n y  c h ó d  o r a z  t a n i o ś ć  stano* 
wlą Ich zalety wobec zelówek skórzanych! 

Palma-Kauczuk Spółka x ogr. odp. Kraków, Grodzka 60.

L E C Z I 1  S U T O Miodowa /, tel. 37-35. Wszystkie specjalności, 
kosmetyka, Roentgen. Lampa kwarcowa.

pokój z kuchnią na 
Solcu na pojedyńczy 

pokój w śródmieściu. Wiado­
mość Solec 105 m. 26.

Zamienię a s z y n y  do szycia „Kasprzyc-
iii kiego". Hurtowo—Detalicznie—
Raty. Warszawa. M a r s z a ł k o w s k a  
153. Zamawiać można listownie.

Rzemieślnikom ustępstwo.
„ 9 1 4 “  D r .  K o r a b i e w i c z
z Petersb. Prakt. 32 lata. Chor. 
wener. skórne i moczopłc. Leczeń, 
rzożączki metodą najnowszą p rę­
dką (elektrotarm .). Przyjm. 4—7 

Panie 11—12. 
N o w y -S w ia f  21, T e l .  131-37,

oi. i i  f .  m i r a
b . le k .  s z p .  Ł a z a r z a  e h . w e ­
n e r .  s k ó r .  analizy krwi na syfilis. 
C h ło d n a  2 6 , tel. 99-29. 1--3 1 5 -8  
Panie — oddzielna poczekalnia-

n« urn Parysk- we“
Ul. ItnlL n e r .  skór., niemoc pic. 

Z ie ln a  If, do 1, 4—7.

|  fliiłO SR lilfl* OKUBffC.

«Mnhli solidnych w ybór wo- 
M I  bec zastoju ceny bez-

k o n k u r e n c y j n e .  Udzielam kredy­
tu. Plac Trzech Krzyzy 13, róg 
Żórawiej. _________
ilnnch  od 3 ™tych> sto,y dą’(llLolld bowe 28. szafy 42, łóż­
ka polowe 17, otomany, leżaki, 
g a r n i t u r y  mebli sprzedaje, wypo­
życza, daje na rozpłaty Przedsię­
biorstwo Luśniaka, Mokotowska 
44.________ ____________________

S fa lo w ic h .
dziesiąt wobec zastoju ceny wy­
jątkowe. Udzielam kredytu. Plac 
Aleksandra 13, róg Żórawiej.

R e d ak to r  aaczefay dr. F e lik s PerL W rd iw ci: Rada Naczelaa P. P, S. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BorskL O dbito  w  d ru k arn i „R o b o tn ik a", 7,


